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Nr. 242. 
Żydowskie uroszczenia. 


W swoim urzędowym organie, ogłasza dr 
Byk, jeden z filarów galicyjskiego semitysmn, 
otwarty list do prezesa gabinetu, w którym wy- 
=" żale i nadzieje "swoich współwyznaw- 

w. 

„Niechaj mi wolno będzie — pisze dr Byk— 
w drodze listownej zwrócić uwagę W. Ekscel. 
na zatrważające (?) ekonomiezne położenie wiel- 
kiej masy ludności żydowskiej w Galicji. 

Trudno mi przyjdzie w krótkim liście na- 
szkicować liczne i sastarzałe już przyczyny tej 
nędzy i niedoli, które znajdują jaskrawy wyraz 
we wzrastającej gwałtownie cyfrze wychodźców 
żydowskieh; nie ulega jednak wątpliwości, że 
jednej z głównych przyczyn tego smutnego sta- 
nu rzeczy, szukać należy w ekonomieznem zato- 
fanin naszego Kraju, oraz w braku przemysłu”. 

Nie wdsjąc się w roztrząsanie kwestji, osy 
położenie żydów jest rzeczywiście tak zatrważa- 
jące. zgadzamy się zupełnie na twierdzenie dra 
Byka o ekonomicznem zacofanin kraju. Zapomniał 
jednak dr Byk dodać, że ruinie Głalicji sawinili 
przedewszystkiem żydzi, i że ekonomiczne odro- 
dzenie kraju może nastąpić dopiero po przeła- 
maniu żydowskiej przewagi. 

Dr Byk nie zadawalnia się jednak obładnemi 
narzekaniami, ale ze zwykłą żydowską napastli- 
wością rzuca się na chrześcijan. 

„Nowoczesna bolączka csasu : antysemityzm — 
esytamy w jego manifeście — który nam żydom 
zatrnwa byt w większej części Europy, niewąt- 
piiwie przyczynia się do tej smutnej sytuacji. 

Antysemityzm znajduje u nas mutatis mutan- 
di: raczej grunt podatny do rozwoju. wskatek 
usiłowanego oddziaływania na usposobienie lua- 
dności, niż wskutek stanowiska rządu i muszę 
tu z wielką wdzięcznością uznać, że obeeny pan 
namiestnik od chwili objęcia swego stanowiska 
sajmoje wobec ludności żydowskiej stanowisko 
nienprzedzone i bez wszelkiego zarzutu, oraz że 
W. Ekscelencja jako kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości nie powoduje się przy nominacjach 
sądowych względami natury wyznaniowej“, 

Przyjmujemy do wiadomości oświadczenie pre- 
zesa lwowskiego zboru, że antysemityzm tkwi 
w ludności naszego krajn. Jest to rzeczą zupeł- 
nie naturalną, że nacisk żydowski wywołuje 
wśród społeczeństwa chrześcijańskiego odruch o- 
brony; i żaden rząd na świecie nie może tego 
prada ignorować, ani go zwalczać; rząd co naj- 
wyżej musi się zachowywać biernie; nie mógłby 
jednak istnieć ani ehwili, gdyby chciał żydow- 
ską łaperywość protegować i poświęcał interesa 
miijonów chrześcijańskiego ladu, na rzecz kliki 
obcej nam pochodzeniem, tradycjami i mową. To 
też p. namiestnik s niemałem ździwieniem wy- 
czyta wystosowaky pod jego adresem przez dra 
Byka komplement, który jest tylko niezgrabną 
AUN captandae benevolentiae wysokiego dostoj- 

a. 

, Nie jesteśmy do tego stopnia co dr Byk wta- 
jemniczeni w usposobienie dra Koerbera, ale to 
wiemy na powno, że zażydsenie naszego sądo- 
wnictwa byłoby fatalnym błędem i prawdziwem 
nieszczęściem. Nie przypuszczamy jednak ani na 
chwilę, aby kierownik ministerstwa sprawiedli- 
wości zapoznawsł do tego stopnia interesa chrze- 
ścijańskiej ludności. 

Nie dość jednak na tem. Pretensje dra Byka 
sięgają znacznie dalej. 

„Niestety — pisze on, — nie możemy się 
dopatrzeć we wszystkich kierunkach kołdowania, 
sgodnemu z duchom konstytucji, równonprawnie- 
niu. Przykładowo wskażę na fakt, że do służby 
w politycznej administracji kraju — żydzi nie 
są dotychczaż dopuszczani. 

Byłoby jednak zadaniem Światłego i nowo- 
czesnego rządn wpływać ponuczająco na ogólne 
usposobienie i przyświecać dobrym przykładem 
władzom sutonomieznym i wszystkim innym pra- 
godawecm*. 


Łsdnieby wyglądała administracja Galicji, 
gdyby tak Kkowmisarsami i starostami zostali ży- 
dzi! Już Francja wypróbowała na swojej skórze, 
co to znaczy dopuścić żydów do administracji 
państwowej. Wprowadzają oni s sobą nienchron- 
nie najstraszniejszą korupcję i podkopują wszel- 
kie zasady prawa i etyki. Jedyna usługi, jakie 
oddali we Francji — nie państwu, nie społeczeń- 
stwu, ale żydowsko-międzynarodowej klice, — 
odnoszą się do prześladowania zakonów... Na tem 
polu okazali się godnymi wykonawcami rządu 
istniejącego z łaski żydów i soejalistów... 

Nie! Tak źle nie jest. Jeszcze w naszych 
stosunkach nie doszł śmy do tego, aby na na- 
czelne stanowisko w kreju można było powoły- 
wać ludzi niczem nie związanych z polskiem spo- 
łetzeństwem, wrogich katolicyzmowi, gotowych 
zawsze do najńciślejszych sojnszów z najgorszy- 
mi wrogami imienia Polski. 

Jeżeli dr Byk i jego współwyznawcy mnie: 
mają, że nadeszła chwila wdarcia się do rządn 
i opanowania władzy państwowej, to zawiodą 
się w swoich rachubach t nadziejach, bo ludność 
chrześcijańska nietylko Głalicji, ale całej Anustrji 
nigdy nie pozwoli na to, aby ją poddano nowo- 
żytnej babilońskiej niewoli. 


Nowy prozes Trydnnałn Najwyższego. 


Nominacja dza Emila Sitiniacha. — Początki karje- 
ry w ministerjnm sprawiedliwośnsi. — Nomiaacja Ra 
ministra abarbu. Ogólne atąd ździwienie, — Budłe- 
ty. — Poroniona refcrme podatkowa. — Reforma na 
waluty, — Głupie zachowśnie się Steisbucha wobec 
Koła polskiego. — Dzielna odpowiedź Jaworskiego. 
Reforma wyboraa w 1893 r. — Upadek Steinka: 
cha. — Słuśba w Najwyższym Trybunale. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Nominacja dra Emila Steinbacha na pierw- 
szego prezesa Trybunału Najwyższego jest fak- 
tem dokonanym. 

Owa nominacja nie wywoła niczyjego Ździ- 
wienia i niczyjego protestu. Objaw to zrozumia- 
ły, że dragi prezes Trybunału po ustąpieniu 
pierwszego prezesa, dra Karola Habietinka saj- 
muje jego miejsce. Wyborny i bystry prawnik, 
który od 1873 do 1891 r. służył w minister- 
stwie sprawiedliwości, a potem od 1893 r. zra- 
zu jako prezes senatu, potem jako drugi prezes 
należał do członków najwyższej instytucji sądo- 
wej, będzie jako naczelny tei ostatniej kiero- 
wnik na stanowisku dla siebie bardziej odpo- 
wiedniem, aniżeli na stanowisku ministra skarbu. 

Zamianowanie dra Steinbacha następcą Julja- 
na Dunajewskiego w dn. 2 lutego 1891 r. wy- 
wołało zdumienie powszechne, daleko większe, 
niż ustąpienie, tylko dla niewtajemniczonych na- 
głe, regeneratora skarbu amstrjaekiego. 

Dr Steinbach w dniu swej nominacji na mi- 
nistra skarbn był szefem sekcji w ministerjum 
sprawiedliwości; znano go jako dzielnego pra- 
wnika. — Lecz o jego nzdolnienin na ministra 
skarbu nie wiedziano nie. — Wykłady ekonomji 
politycznej, prowadzone w czasach, kiedy był 
koncypientem adwokackim, w szkole handlowej 
wiedeńskiej, były tytułem zbyt nikłym do obję: 
cia tego stanowiska. 

Jego trsy bndżety, na 1892, na 1893 i na 
1894 r., nie zawierały niedoboru. Nie jego to 
przecież zasługa, lecz poprzednika. Dn. 19 lutego 
1892 r. przedłożył Steinbach [zbie poselskiej re- 
formę podatkową. Cele owej reformy określił na- 
stępującemi słowy: sprawiedliwe rozłożenie cię- 
żarów podatkowych przez obłożenie podatkiem 
tych żywiołów, które do tej pory nie płaciły 
podatków, uwolnienie od podatków, przynajmniej 
nadmiernych, sfery ekonomicznie słabszej i ży- 
wiołów zbytnio obciążonych opłatami, wreszcie 
uwsględnienie siły płatniczej każdego obywatela 
przez wprowadzenie stosownie rozczłonkowanej 
skal podatków. 


Kraków, Czwartek dnia 1 Września 1904 r. 


Rek XI. 


Steinbach usiłował połączyć w tej ustawie 
troskę o finanse państwa s poglądami rozumnej 
polityki społecznej, oszczędzającej klasy biedniej- 
sze. Nie ndało mu się os'ągnąć tego celu dlate- 
go, że reforma była częściowa i groziła w pra- 
ktyce pogorszeniem dotychezasowych stosunków 
z uwagi na berwzziędną krótkowsroczność władz 
skarbowych anstrjaekich. Dlatego też Izba po- 
selska przyjęła reformę podatkową Steinbacha 
bardziej niż chłodno, 

Więcej szczęścia miało sześć przedłożeń rzą- 
dowych, tyczących reformy walaty. Wniesione 
do Izby poselskiej 14 maja 1892 roku, już 11 
lipca przyszły pod obrady w drugiem czytaniu. 
Trzecie czytanie odbyło się 21 lipca 1892 r., 
poczem 11 sierpnia ukazała się sankcja cesarska. 

Głupią, wręcz głupią natomiast rolę odegrał 
dr Steinbach jako minister skarbu w stosunku 
do Koła polskiego. Wiedeńczyk, poza Wieduiem 
nie znający innych krajów monarchji, czerpiący 
swoje znawstwo w tej mierze ze szpalt prasy 
polakożerczej wiedeńskiej, ośmielił się na peł- 
nem posiedzenin Izby poselskiej w dołu 21 lu- 
tego 1893 r. zarsucić całemu społeczeństwu pol- 
skiemu w Galicji systematyczne oszustwo przy 
płaceniu podatków i rozmyślne robienie zaległo- 
ści podatkowych. 

Była to niepiękna zemsta dra Steinbacha ua 
usprawiedliwione skargi Koła Polskiego z racji 
niesłychanego ucisku podatkowego w Galicji. 

Prsytarł też dr. Steinbachewi rogów prezes Ko- 
ła Polskiego, Apolicary Jaworski mową bardzo 
energiczną. Stosunki przecież Koła do ministra 
skarbu były odtąd bardzo niedobre. I one to nie- < 
wątpliwie skłoniły Koło, by się pozbyć na jesie- 
ni owego roku i hr. Taafiego i jego ministrów, 
a przedewszystkiem Steinbacha. 

Istnieje ogólne przekonanie, że reforma wy- 
borcza, którą Tasffe wniósł do Izby poselskiej 
dn. 16 października 1894 r., była dziełem Stein- 
baeha. Doktrynerstwo owej reformy, opsrtie jej 
na pewnych centralistyczno - staroaustrjaskich 
tendencjach, wyraźny zamach na inteligencję i 
mieszczaństwo, faworyzowanie byłych podofice- 
rów, wszystko to zdradza rękę Steinbacha. Za 
płacił za to utratą teki w dniu 12 listopada 
1893 r. 

Wrócił — skąd przyszedł: do służby w dzie- 
dzinie sprawiedliwości. Zrazu prezes senatu, od 
29 maja 1899 r. był drugim prezesem Trybuna- 
łu, pożyteezny dzięki swej olbrzymiej wiedzy i 
prawemu, choć doktrynerskiemu charakterowi. 

Tylko zdrowie mu w ostatnieh miesiącach 
nie dopisywało, staremu kawalerowi, pozbawio- 
nemu troskliwej opieki kobiecej. 


Z zaboru pruskiego. 


Nowy gwałt pruski. Pruska władza szkolna, 
zdobyła się znowu na jeden z tych kroków. przy- 
pominających bezwsględncścią jedynie stosunki 
rosyjskie, a przechodzących już w swyczaj w 
konstytucyjnem państwie niemieckiem, ilekroć 
idzie o dokuczenie Polakom. Jak donosi Dzien- 
mik berliński polska pensja p. Estkow- 
skiej w Poznaniu zostanie aamknię- 
ta przez władzę szkolną od 1 peźdsiernika b.r. 
Władza szkolna skorzystała = przysługujące- 
go jej prawa odebrania konsensu i rozwiązała 
pensję, podając jako powód, że ucxenice na le- 
kejach robótek uczyły się języka polskiego, któ- 
rego nauka nawet na polskich pensjach surowo 
jest wzbronioną, 

Dla objaśnienia znaczenia tego faktu w ży- 
ciu inteligencji poznańskiej naieży dodać, że pen- 
sja pani Estkowskiej jest jedną z trzech wył- 
szych pensyj polskich w Poznania, istniejących 
kilkadziesiąt lat, w których wychowało się już 
kilka generacji Polek z kół zamożniejszych. Od 
roku 1859 wychowywała ta szkoła po 200 uczen- 
nie roesnie pod tem samem kierownictwem, ku 
najwyższemu zadowolenin rodziców i społeczeń- 
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stwa. Powszechnie znano szlachetną atmosferę 
szkoły p. Estkowskiej, zastępnjącej niemal zn: 
pełnie opiekę rodzicielską, dbającej nietylke o 
naukowe, lesz i o moralae i domowe wychowanie 
dziewcząt. Zamykając bez powoda tę szkołę, rząd 
pruski stanął wbrew całemu polskiemu społeczeń: 
stwu, związansmu tradycjami z wzorową sskołą, 
obraził najsłuseniejsze nezucią humanitarne, po- 
krzywdsił tysiąca rodzin, zatroskanych teraz o 
wykształcenia i wychowanie swych córek. Bru- 
talny system rządzenia pruskiego nie cofa się 
już przed Kkrzyczącą niesprawiedliwością wobec 
kobiet i deieci!! 

W sprawie Bibljoteki Raczyńskich. W poznań- 
skiej Radsie miejskiej zaprotestował mecenas 
Wojciech Trąmpesyński przeciw zamianowaniu 
Niemca na posadę bibljotekarza w bibljotece hr. 
Raczyńskich. Mówca powołał się na wyraźny 
przepis, zawarty w testamencie fundatora „hr. 
Edwarda Racryńskiego, który orzeka, że bibijo- 
tekarzem może być tylko osoba, urodzona w W. 
Ks. Poznańskiem i władająca dobrze językiem 
polskim i niemieckim. Obecny bibijotekarz nie 
jest Poznsńesykiem i nie włada językiem pol- 
skim. Magistrat odpowiedsiał na interpetację met. 
Trąmpczyńskiego, że jedynie kuratorjum ma pra 
wo rozstrzygać o nominaeji, wobec czego pan 
T. oświadczył, że nie zadawala go taka odpo: 
wiedź i sprawę poruszy raz jeszcze wtedy, gdy 
nadburmistrz dr Wilms, bawiący obecnie w Ame- 
ryce, będzie już uczestniczył w obradseh Rady 
miejskiej. 

Niemczenie kapituły gnieźnieńskiej i poznań. 
skiej. Wiadomo, że na podstawia bulli „De sa- 
lute animarnm* wybór członków obn tych kapi- 
tuł dokonuje się w ten sposób, że w razie Śmier- 
ct kanonika w miesiącn parzystym prezentuje 
jego następcę arcybiskup, a w miesiącu niepa- 
rzystym naczelny prezes. Otóż w ostatnim cza- 
sie przypadek dla Polaków niekorzystny zrządził 
tak, że polacy kanonicy umierali przewaźnie w 
miesiącu nieparzystym, tak że prawo prezentacji 
przysługiwało rządowi, który też prezentował 
samych Niemców. W ten sposób kapituła gnie- 
źnieńska zarciła się od Niemców, tak, że w niej 
pozostało tylko 2 Polaków, 8 to ka. biskup An- 
drzejewicz i ks. kanonik D.razewski. 

Także kapituła poznańska zapełnia się coraz 
więcej Niemcami. Niemieckiej narodowości jest 
proboszcz katedry ks. dr Wanjnra, niepewni co 
do prsynależności narodowej są kanonicy Dam- 
bek i Jedzink. Miejsce zacnego patrjoty ka. ka- 
nonika Pędzińskiego, który umarł w miesiącn 
nieparzystym, zajął czystej krwi rządowiec, były 
proboszez wojskowy ks. Tetzlaff, ten sam, który 
w roku ceszłym celebrując sumę w katedrze po- 
znańskiej, odrzucił odmówienie w litanji loretań. 
skiej słów: „Królowo Korony Polskiej“. 

Teraz po Śmierci najzaeniejssego z księży 
wielkopolskich ks. kanonika Szołdrskiego, który 


Wielki król Patacake, 


(Ciąg dalszy}. 
morzu i przy marynarce. 

Tymesasem w zamku powstał wielki niepo- 
kój. Odwiedsin u sindentów nie było w progra- 
mie dnis, Pataeake dodał je swoją wspaniałą 
ręką. 

ê Ludzie, którzy mają pieczę o tak kosztowne 
dobro, jak monarcha, giupieją bardzo łatwo. 

Właściwie wiedzą oni, że nie tak łatwo jest 
króla uprowadzić lub ukraść, bo przecież na to 
jest pikieta gwardji, by śmiałkom odebrać odwa* 
gę. Ale czy kiedy można być zupełnie pewnym? 
Jakiś zamach? Moža przypadek ? 

Patacake apóźoił się o kwadrans. Nie wl- 
dziano go nigdy dotąd tak długo w temsamem 
ubranin. A potem był przecież program, który 
należało przerabiać. 

Niepokój doszedł właściwie najwyższego sto- 
pnia, kiedy nśmiechnięty Patacake zajechał przed 

ałac. 

r Jak huragan wpadł do garderoby grenadjer, 
a wyszedł admirał; — inni admirałowie czekali 
już przy drzwiach i cały szereg powozów za- 
mtósł Patacakego wraz z dumną świtą na dwo- 
rzec koleji. 

-Od dwóch godzin przerwano na dworcu wstel- 
ki ruch, Żaden pociąg nie odjeżdźał, a z pocią- 
gów, które miały nadejść wyrzneano podróżnych 
na przedostatniej stacji. 

Cały personal kolejowy stał bez czapek na 
głowach sspalerem aż do królewskiego pociągu. 
Patacake z młodzieńczą rzeźkością wskoczył na 
stopnie osobnego wagonu, dwaj admirałowie wsie- 
dli za nim, reszta otoczenia umieściła się w in- 
nych wagonach. 

Skoro król nsiadł, w tej chwili pociąg ruszył 
4 sdawało się, jak gdyby lokomotywa świadoma 
była znaczenia, jakie ma teraz w państwie, tak 
bowiem majestatycznie wyrzucała kłęby dymu. 

— Admirale — rzekł król — cieszę się z od- 
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także umarł w miesiącu nieparzystym, mianowa 
ny został kanonikiem kapitały poznańskiej ka. 
Klinke, a władza duchowna przeciw jego prezen- 
tacji ofizjalnie nie protestowała, mimo, że on li- 
czy dopiero 34 lat i żadnych jeszcze zasług około 
Kościoła nie położył, bierze zą to żywy udział 
w ruchu niemiecko-katolickim i cieszy się wyso- 
kimi mein władz rsądowych. 

Coraz lepiej | 

Jak donossą dzienniki poznańskie, obecny 
probcszcz wojskowy w Poznanin, ks. Jan Micha- 
łowicz, został przez nowego biskupa wojskowego 
spensjonowany. Miejsce jego zajmie niewątpliwie 
także Niemiec. 


Szara dola. 


Śmie:ć Murada V. — O,cies i stcyj. — Błędy Ab- 

dul-Azisa. — Podróż do Karopy zachodniej. — Pa- 

tijoci tureccy i spisek w maju 1876. — Dotroniza: 

oja Abdal- Arisa. — Zbrodnia w pałacu Csiragaa. — 

Nowy sułtan zwarjował s pijańntwa. — BDetroninacja 

sierpniowa. — Agonja. — Muradow:e na tronie sul- 
tańskim. 

CA Zmarł sułtan, a raczej eki-sułtan Mu- 
rad V. 

Niedługiem było jego panowanie. Abdul. Azis, 
syn sułtana Mahmuda (1808—1899) i brat snł- 
tana Abdnl- Medżida (1839—1861), od 1861 trwo- 
nił energję polityczną i pieniądze Tarcji. Pań. 
stwo tareckie za jego panowania staczało się 
coraz niżej. Sułtun, oddany rozpaście, zabawom 
i sbytkom, wypuścił z rąk ster władzy, nie tro- 
szesył się nawet o tę władzę. Fundamenty ob- 
suwały się, gmach trzesztzał, złowieszcze rysy 
mnożyły się z każdym miesiącem. Turecsy do» 
stojnicy w Konstantynopola, zwłaszcza prezes 
Rady stann Midhat- pasza, organizator i reforma- 
tor, zwolennik idej liberalnych Zachodu, posta- 
nowili złożyć z stronu Abdul-Asisa. Byli przeko- 
nani, że najstarszy synowiec sułtański, Murad, 
syn sułtana Abdul: Medżyda, wówczas 36 latał 
mężczyzna, zdoła odrodasić Tareję. 

Murad, urodzony 21 września 1840 r., odena- 
czał się żywą inteligencją I powoczesnemi poję- 
ciami społecznemi. On jeden mówił nieźle po 
frenensku, znał w zerysach historję i piśmienni. | 
etwo Europy zachodniej. 

Gdy Abdal-Azis, idąc -za radą Fuada-baszy, 
zdecydował się w 1867 r. — wbrew wszelkim 
tradycjom dworu sałtańskiego — odwiedzić sa- 
chód, zabrał z sobą obu bratanków, Murada i 
Abdul Hamida. Bał się, by podszas jego nieobe- 
eności nie złożyli go z tronu. Byli zatem z stry- 
jem w Paryżu (czerwiec 1867), w Londynie (12 
go 23 lipca), w Kobleneji (24 lipca) powitali 
parę królewską pruską, potem bawili w Wie- 
dnia, at przez Tryjest 8 sierpnia powrócili do 


Konstantynopola. Sałtan dziwił wszystkich nie- 


na morze nowy pancernik „Wielkiego Markgra- 
fa“. Wiem, że to wspaniały statek i że Anglicy 
nam go zazdroszczę. 

— W samej reeczy, najjaśniejszy panie. 

Tymczasem pociąg wtłoczył się na dworzec 
marynarski w Schiffhansen. 

Stacja przepełniona była żołnierzami i mary- 
narzami. Zabrsmiały trąbki. Wyciągnięte szeregi 
sprezentowały broń. 

Na powitanie dygnitarzy odpowiedział król 
w krótkich wojskowych słowach i ruszył kn 
MOTZN. 

Morze wyglądało tu, jak zwyczajny basen, 
ujęty w wysokie mury portowe. Całe lasy ma- 
sztów z rejami i chorągwie, chorągwie, chorą- 
gwie wszędzie i na wszystkiem. Zdawało się, że 
wszystkie rzeczy są tylko na to, by na nich mo- 
żna było uczepić chorągwie. 


D>koła stały tłumy, gotowe każdej chwili do 
wznoszenia okrzyków, trzymane w przyzwoitej 
odległości przez wojska tworzące szpaler. 

Spuszczenie Ra morse „Wielkiego Markgra: 
fa“ odbyło się, jak wszystkie tego rodzaju uro- 
czystości: było mnóstwo mów, oklasków, wojsko: 
wej muzyki i gratulacji. 

Król był na pokładzie. Wygłosił dłagą prze: 
mowę do swych dzielnych (fiterów, mówił im 
o nieprzyjaciołach, których pależy zniszczyć, o sea- 
lonych nieprzyjactołach, którzy sprzeciwić się śmieli 
okcitańskiemu królowi, okcitańskiemu imienin, 
okcitańskiej potędze i tysiącn innych okeitań- 
skich rzeczy. Pieni? się, rzueał groźne vpojrze- 
nia na spokojne doki, tak, że aż mowy uciekały 
z przerażeniem. 

Oficerowie nie uciekali, bo tak być musiało. 
Wiedsieli też, że te rzeczy w istocie nie są tak 
straszne, jak to król raczył przedstawić. Pobie- 
rali oni swój żołd, jeździli ne spatery s portu 
do portu, czuwali, by marynarze czyścili z naj- 
skrapulatniejszą nwagą wszystkie bronzy i mo- 


wiedzin a mojej wiernej Ñ ty, a szczególną ra- | 
dością przejmuje mnie to, że każę dziś spuścić 
siądze, wysiadali na ląd ile rasy się dało, urzą: 
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bywałą ignoraneją, Abdul-Hamid jaż wtedy mil- 
ceal uporczywie, Murad czarował wszystkieh nie 
tylko piękną twarzą | uroczemi oczyma, lees 
także uprzejmością obejścia tudsież Śmiałością 
poglądów. 

Patrjoci tnreccy, pragnący odrodsenia ojezy= 
zny, w 1876 r. zwrócili się do Murada, pytająe, 
czy gotów watąpić na tron. Marad zgodsił się 
pod warunkiem, aby stryjowi nie stało się nie 
złego, aby żył nadal, otoczony dostatkiem, aby 
mu nie odmawiano nawet zaszczytów xzewnętrz- 
nych. Zgoda stanęła ! 

Dnia 11 maja 1876 softowie (studenet teolo- 
gji) zbnntowali się i zmusili do ustąpienia raso- 
filskiego wielkiego wezyra Mahmuda Nedina. Do 
steru przyszedł gabinet patrjotyezny. Jego duszę 
tworzył minister wojny, Hunsssein Awni-basza. 
Postanowiono szybko zmastć Abdul Agiss do ab- 
dykacji. W Tarcji sułtan nawet wbrew woli wła- 
snej może utracić tron. Wystarezy, jeżeli szeik 
ul Islam, wielki wezyr i naczelnik gwardji pała- 
cowej uznają taki krok za potrzebny. 

Owa trójea złożyła Abdul-Asisa s tronu dnia 
30 maja 1876 r. Przeprowadzono go wraz s hba- 
rowem na Oriraganem. Tam dn. 4 czerwca 1876 
r. rozegrała stę straszna tragedja. Hussein Awni- 
basza nasłał zbirów na eks- sultana. Siłacz bał- 
garski Ibrahim rzucił się na Abdul-Asisa i sa- 
ciął go dusić. Tymczasem dwaj oficerowie prse- 
cięli mu żyły, by upozorować samobójstwo. Pro- 
ces, wytoczony na rozkaz Abdui-Hamida II-go 
w czerwcu 1881 r. mordercom, wykazał w spo- 
sób protokalarny, jak dokonano owej zbrodni. 

Murad został sułtanem, Marsdem Piątym w 
dn. 30 maja 1876 r. Wyprowadzono go w tryum- 
fis s pałacu Dolmabugdste, bydącego raczej wię- 
sieniem, niż rezydeneją następcy tronu. Cała 
Turcja spodsiewała się reform, energicznych re- 
form. 

Ale Murad zawiódł te oczekiwania Dni ocze- 
kiwania i trwogi, gdy stryj chciał smienić dzie- 
dsiesenie tronu na rsecz pierworodztwa, skraeał 
sobie Murad alkoholem. Pił! Pijaństwo zrujno- 
wało nerwy. Reformy ogłoszono. Lecz i na tem 
się skończyło. Już dsiesiątego dnia po wstąpie- 
niu na tron stało się widosznem dla otoczenia, 
że mają do czynienia s warjatem. Nie przepasa- 
no go też mieczem w meczecie Eyuba, 60 u Tur- 
ków zastępnje koronację. 

Z Wiednia powołano w początkach sierpnia 
1876 r. specjalistę, prof. Leidesdorfa. Ten stwier- 
dsił także chorobę umysłową. Murad pit dalej, 
przytem samordowanie Abdal Asisa przerasiło go 
niesłychanie. 

Dostał obłędu prześladowezego. Nie zypiał, 
nie jadł... Ale pił ciągle. 

Daia 31 sterpnia 1876 roku znowu szeik ul 
Islam wystąpił na widownię, ogłaszając złożenie 
z trona Murada V, i wstąpienie na tron jego 
brata, milesącego Abd ul Spamida. który się 


dsali się, jedaem słowem, tak, by zbytnio się nie 
nudzić, 

Tymerasem król mówił o obowiązkach żegla- 
rza, o jego wielkich zadaniach, a marynarze, 
którzy stali sbyt daleko, by cokolwiek słyszeć, 
z pewnością bardso by się ezali szesęśliwi, sły- 
sząc takie pochwały dla... ssczotek do polerowa- 
nia. A król mówił jeszcze 1 mówił dalej, tak, 
jak to król umie mówić, jak to tylko on może 
mówić, bo korona, którą ofieerowie sahypnoty- 
zowanym wzrokiem widzą wyraźnie nad admi- 
ralską czapkę, odejmuje Śmieszność nawet naj- 
wspanialej pustym słowom. Król mówił jeszeza 
ciągle o sławie i walkach, o gniewie i o sstan- 
darze, o nieprzyjaciołach, których trzeba zdusić, 
o okcitańskiem imieniu, które przed całym świa- 
sem wspaniale zabłysnąć musi. A to wszystko 
atwierdsało poszeiwych marynarzy w przekona” 
niu, że nie na Świecie nie dorówna szlachetności 
szesotki do polerowania mosiądzów t bronsów. _ 

Nareszcie król ustał w chwili, kiedy jaż od: 
dechu słapać nie mógł. Przeszedł teras statek 
na wszystkie strony, zbadał wszystko od komo- 
ry aż do kajuty komendanta i wyraził swoje za- 
dowolenie se wszystkiego. 

Morze było właśnie w przypływie i lekkie 
kołysanie statku zatracało nieco powagę królew= 
skiego chodu. 

Patacake kazał rozpocząć manewry. Odezwa- 
ły się sygnały. W jedaej chwili oficerowie i ma- 
rynarze byli ua swyeb stanowiskach. Artylerzy” 
ści stanęli prsy armatach, a kapitan wydawał 
roskazy : Olimpijskim spokojem. Marynarse już 
byli na masztach i na drabinkach linowych: Za- 
miast kanonady zabrzmiały okrzyki „hurra , — 
którym odpowiedział entuzjazm tłumów, sebra. 
nych na brzegach. 

Chwila była podniosła i Patacake czul, jak 
rośnie w nim wojowniese i zdobyweze usposo- 
bienie: chciałby był słyszeć prawdziwy huk 
armat. 

Skoro sława uciekała przed nim, chelsł prey- 
najmniej zażywać pozorów sławy. Patacake był 
Napoleonam wielkich mauewrów na najrozmait- 
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prrepasał mieczem w dniu 1 września jako Ab- 
dul-Hamid II. 
Murad powędrował do zamku Czira gan, gdzie 
pił i idjociał. 
Zostawił troje dzieci: syna Salai Heddina 
(ur. w 1866) i dwie córki. 
* * 


* 

Z imienników Murada V. pierwszy był naj- 
sławniejszym. 

Murad I. (1359 — 89), 'syn Orkanś, utrwa- 
łiwizy panowanie w Asji, zdobył w 1365 Adrja- 
nopol i zmienił go w stolicę państwa Osmań- 
sklego. Podbił Bułgarów. Cesarz bizantyjski Jan 
Y płacił mu daninę. Zginął w bitwie z Ssrbami 
dn. 15 czerwes 1359 r. na Kosowem Polu. 

Murad II (1431 — 1451) rozbił wojska króla 
Władysława, władey Polski i Węgier, w bitwie 
pod Warną, 10 listopada 1444. a 

Murad [I (1574 — 1595) osiągog? tron, 28- 
mordowawszy pięciu starszych braci. Siedział 
w hkaremie, rządzili xa niego wielcy wezyrowie. 

Mnrsd IV (1623 — 1640) pił i odznaczał się 
strssznem okrucieństwem. Dowodził osobiście 
wojskiem, które w 1688 r. zdobyło Bsgdad. 


WOJNA, 


Cofanie się bez walki. 

P. Ludowie Nandeau, wybitny korespondent 
wojskowy francuski, opowiada w swojej depesxy 
telegraficznej z dnia 28 sierpnia rozwój walki: 
„Przybyłem x rana d. 26 sierpnia na pozycję An- 
szanczang, położoną o dwadzieścia ośm kilome- 
trów odległości od Lisojang. Położenie terenu 
pozwoliło mi objąć wzrokiem olbrzymią prze- 
strzeń. Mogłem widzieć, nietylko w iaki sposób 
strzelała artylerja rosyjska, ale nawet pękanie 
szrapnelji na stokach, zajętych przez Japończy- 
ków. Po południu odbyć się miała wielka bi- 
twa; przygotowywano się do niej na całym ob- 
szare pozycyj rosyjskich. Dłogi grzbiet gór dezi- 
kich i skalistych, zasłaniających równinę, obsa- 
dzony został łańcuchem tyrsljerów. Nad nimi 
zajęła piechota pięć redut pięciokątaych, wznie- 
asionych jedna blisko drugiej, dla łatwiejszego 
krzyżowania z nich ognia. Naglo spadł deszcz 
ulewny. Pomimo to, wojsko rosyjskie spędziło 


szych polach. Lecz podczas gdy gremiały arma- 
ty napełniając zachwytem duszę Putacakego, je- 
den z starszych admirałów, bliski już spensjono- 
wania, potknął się na pokładsie, czy to przera- 
żony nagłym hukiem, czy też wskutek kołysenia 
statku. Byłby niemal upadł. Zdarzenie to wyda- 
walo się bardzo Śmiezznem jego król. mości, 
który zbliżył się do biurowego wołu, gratulował 
mu ironicznie rzeźkiej jeszcze starości I rzekł z 
łaskawym uśmiechem : 

— Adnmirale, jestem przekonany, że pan je- 
szcze wdrapałbyś się na maszt jak chłopsk okrę- 
towy. Niech pan włazi, niech pan się wdrapie! 

Stary admirał patrzył na Patacakego wiel- 
kiemi, przerażonemi oczyma; miał minę jak gdy- 
by nie zrozumiał. 

— Admirale— powtórzył Patacake surowo — 
admirale, wydałem rozkaz: dalej na maszt! 

Stary admirał nie chciał wprost przypuszczać, 
że król nagle zwarjował. Do zaszczytów doszedł 
przy pracy biurowej; kiedyś może uwiał się 
wdrapywać — po stołkach i drabinkach, by wy- 
clągać pliki aktów zawinięte w zielonych teksch, 
ale nigdy jeszcze nie znalazł się w tem położe- 
niu, by potrzebował wdrapywać się po linowej 
drabinie na pięknym wojennym okręcie. Ale roz- 
kaz króla był nieodwołalny. Król nie znosił zwle- 
kania. U kogo innego możnaby jeszcze przypu- 
ścić chęć żartowania. Ale czyż król żartuje kiedy ? 

— Admirsle, wydałem rozkac: na maszt | — 
nastawa? Patacake głosem groźnym. 

Gdyby stary admirał posiadał pewną znajo- 
mość literatury, pomyślałby był w tej chwili o 
koniu konsula Kaliguli. Między oboma pomysła- 
mi, posłaniem starego admirała na szczyt masztu 
między żagle, a nadaniem młodej klaczy wyso- 
kiego stanowiska w państwie, jest związek więk- 
szy niżby na razie można przypuszczać. 

Admirał wdrapywał się z trudem na maszt, 
robił nadludzkie wysiłki, kręcił się i obracał, 
ale powoli szedł w górę. Król patrzył na niego 
obojętnie i myślał już pewnie zupełnie o czem 
innnem. Oficerowie, niemi z przerażenia, patrzyli 
s Otwartemi ustami na to osobliwe widowisko, 
a podobnie jak w cyrku podczas dręczącej ner- 
wy produkcji, instynktownie umilkła muzyka, 
która od początku ceremonji nie ustała jeszcze 
rozdzsierać powietrza patrjotycznymi hymnami. 

Była njepokojąca cisza. Dreszcz przeszedł o- 
becnych, skoro admirał wreszcie z nieskofńczo- 
mym trudem dostał się do kosza na maszcie. 
Katastrofa, Śmiertelny upadek, którego obawiali 
się wszyscy, nie zdarzy} się jednak. Król raczył 
rozkazać admirałowi, by zszedł i składał mu go- 
rące życzenia z powodu jego zręczności. 

(Giągfdalesy nastąpi). 
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wytrwale i cierpliwie noc całą na pozycjach, 
niezmiernie korzystnych, na których można było 
nietylko bronić się skutecznie, ale nawet odnieść 
zwycięstwo. O świcie jednak nadszedł rozkaz 
cofania się. Jak zawsre, ruch oskrsydlający Ja- 
pończyków od wschodu, zmusił armję południo- 
wą do opuszczenia stanowiuka, niemal bez strza- 
ła. W dniu 27 cofanie się było już powszech- 
nem. Z jednego zo szczytów przyglądałem się 
wzruszsjącemu widokowi. Piechota rosyjska od 
strony północnej opuszczała pozycje swoje w 
zwartych kolumnach; od południa ześ dostrzegłem 
zdążających naprzód wywiadowców japońskich, 
za którymi ukazywały się już w pewnej odle- 
głości głębokie mssy Japończyków. Pół godziny 
patrzyłem na obie armje, maszerujące równocze- 
Śnie ku północy. Otoczyła mnie mgła dymów. 
Rosjanie podpalili dworzec koleji w Ansranczan 
i rniszczyli most na drodse żelaznej, na połu- 
dnie od tej stacji położony. Japończycy spędsili 
noc w Anszanczan. Roajanie, stracili tu — nie- 
mal bez walki — stu pięćdziesięcia ludzi, 
W chwili, gdy telegrafuję, wojsko japońskie usi- 
łuje wywalczyć sobie przejście przez Taitzeho 
w celn przecięcia komunikacyj z Mukdenem. 

Nie wiemy jeszcze obecnie, czy Kuropatkin 
przyjmie bitwę pod fortyfikacjami Lisojang, 
czy też dalej ccfać się będzie. Chwila jest isto- 
tnie ciekawą i wzruaesjącą*. 

Grabież kozacka w chińskiej wsl. 

W Now. Wrem. zamieszcza p. Oigiński na- 
stępujący opis działania fnrażerów : 

„Wobec rozkasu przejścia do biwaku we wsi 
Janszyku, wysłano naprzód furażerów. Po prey- 
bycin znaleziono, jak zresztą zawsze, wszystkie 
drzwi i wrota od fang chjńskich zamknięte. Ani 
wołanie, ani stukanie, nie pomagały. Wieś jak 
gdyby wymarła. Wobec tego kozacy przedostali 
się ua dziedziniec przez płot i tn dopiero napo- 
tkali gospodarzy, którzy wydawali jakieś dźwię- 
ki gardłowe, kłaniali się do ziemi i wyraźsie 
upraszali, żeby domy ich zwolniono od postoju. 
Żał brał na widok tych ludzi. ale cóż począć, 
rie można było pozostawić oficerów i Żołnierzy 
na noc na mokrej i rozbłoconej ziemi. Zabrano 
się odrazu do czyszczenia faus. Z oczami pełne- 
mt przerażenia, z dziećmi na rękach i przy bo- 
ku, Chinki wraz z ludnością dorosłą zabrały się 
do oczyszczania swych biednych fanz, wymiatały 
je, przewietrzały i wynosiły nędzny dobytek. 
Kozacy gospodarowali, niby u siebie. Wyciągnę- 
li z dachów oługie żerdzie, z których urządzali 
stanowiska dla keni. a w ogrodach wyszukiwali 
drób, który, choć=starannie ukrywany przez 
Chińeeyków, był sawsze wynaleziony przez ko- 
zaczia oko. 

„Niebawem nadszedł pułk, a że inuego miej- 
sea nie było, więc stsnął na polu, zasianem ngj- 
staranniej. wprost wypielęgnowanem przez wła- 
ściejela. Po godzinnym postoju, pola te przed- 
stawiały tylko błoto, stretowane przez nogi žoł- 
nierzy i koni. Praca ludzka sniszczona zupełnie. 

«Naturalnie, zapłacą Chińczykom za to znisx- 
czenie i zapłacą dobrze, ale ce im po pienią- 
dzach, gdy za nis nie dostać nie można, gdy ca- 


ły kraj spustoszony zupełnie, jak przez szarań- | 


czę, gdy u manzy zabierają ostatniego konia, 
ostatnią krowę i będste musiał uprawiać pola 
przadpotopową sochą, ciągnioną przez siebie sa- 
mego lub żonę Co mn po pieniądzach, skoro 
nigdzie nie kupić nie można i wypada z koniece- 
ności cierpiać głód. 

„Ale z drugiej strony, jakże zachowywać się 
względem ludzi, którzy przez całe doby nic nie 
jedzą, nawet sucharów, bo ich niema, co są wy- 
męczeni, znękani, przemoczeni, zriębnięei, pokry- 
ci swędząsą pokrzywką na całem ciele? Trzeba 
i ich ogrzać, nakarmić i jako tako opatrzyć, 
trzeba nakarmić i dać wytehnienie koniom, wy- 
czerpanym całkowicie. iTo dylemat, trudny do 
rozstrzygnięcia bez czyjejś krzywdy, 8 argumen- 
tem przekenywującym są tysiące rannych, cho- 
rych tysiące, xwichniętych na zawsze młodych | 
pełnych życie organiemów, wreszcie tysiące lu- 
dzi, pozbawionych mienia i dobytku. 

Drobne wiadomości z wojny. 

Polskie ofiary wojny. Lista poległych i ran- 
nych zamieszczona Ww Kussk, Inw. zamieszcza na- 
stępujące nazwiska o polskiem brzmienin: 

Polegli: kapitan sztabowy 24-g0o wschodnio- 
syb. p. strzelców Mikołaj Bogdanowski, poru- 
esnik 10-go wschodnio-syb. p. strzelców Antoni 
Darewski, chorąży usuryjskiego p. kozaków Mi- 
cha? Józefowicz. nis HFAA 

Ranni: podpułkownik 1-ej wschodnio-syber. 
brygady strzelców Mikołaj Jażyński, kapiten 
1-go wschodnie-syb. p. strzeleów Konstanty Diu- 
ski, porucznik tegoż pułku EKagenjusr Sielecki, 
porucznik 6 ej wschodnio syb. brygady strzelców 
Innocenty Polko i podporneznik Stanisław Gru- 
dziński. 

Yoszito-Harunomija, japoński następca tro- 
nu, obehodzł dsid, dnia 31 sierpnia, dwudziesto- 
pięcioletnią rocznicę swoich urodzin. Marszałek 
Oyama i inni generałowie, pragną mu przesłać 
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życzenia wraz x wiadomością o nowym tryumfis 
oręża japońskiego, ċiatego też spodziewać się 
należy, że walka pod i*"rtem Artura i pod Liao- 
jangiem toczyć stę będzia dzisiaj x większą za- 
ciętością I męstwem n: w dntach ubiegłych. 

Usposobienie umysłów w Petersburgu. Usposo- 
bienie w Petersburga jest przedewszystkiem spa- 
tyczne. Brak wiadomości z pola walki, a raczej 
raporty urzędowe, niedostatecznie objaśniające 
położenie, albo przedstawiające je w fałszywem 
i stronnem oświetleniu, sprawia, że ogół bez wi- 
docznych wzruszeń przyjmuje relacje z pod For- 
tu Artura t Lisojangu. Nowoje Wremia jakkol- 
wiek w artykułach swoich krytycznych o osta- 
tnich wypadkach mie wyraża opinij zbyt pesy- 
mistycznych, twierdzi jednak, że depesze tak 
Kuropatkina, jak Stossla, nie objaśniają dosta- 
tecznie, gdzie leży obecnie pnnkt ciężkości akcji 
militarnej. Wedłng sprawozdawcy wymienionego 
powyżej dziennika, ofenrywa japońska straciła 
już charakter demonstracyjny, stając się pierw- 
szym etapem operacyj, dobrze obmyślanych i 
starannie przygotowanych w celu wyparcia ar- 
mji Kuropatkina na północ. 

Gdzie się podział Klofacz? Czeski poseł Klo- 
faez, który przed kilku miesiącami wyruszył na 
plac boja w charakterze korespondenta do pism 
czeskich , znikł gdzieś bez Śladn. Czesi, ramte- 
sekali w Petersburgu , zwrócili się telegraficznie 
do Aleksiejewa z presbą, aby zarządził poszuki- 
wania sa nim; dotychczasowe kroki nie odnio- 
sły jednak żadnego skntku. W Pradze przypu- 
szczają naiwni, że Klefacz wpadł w ręce Japoń- 
czyków i dostał się do niewoli. 

O bitwie z dnia 25 sierpnia, a raczej o je- 
drym jej epizodzie, który rozegrał się w okolicy 
wioski Tusinyu, podaje korespondent Echo de Pa- 
ris następujące szezegóły. Artylerja japońska ca- 
łe trzy godziny bombardowała wioskę, w której 
znajdowały się rezerwy rosyjskie. Działa rosyj- 
skie nie odpowiadały na ogień nieprzyjaciół. Od- 
dział, składujący się przeważnie z kozaków, u- 
krywał się w wysokich zaroślach i trawach. Ja- 
pończycy próbowali kilkakrotnie wywabić x nich 
przeciwnika, by zaatakować go bsgnetami, ale 
Rosjanie trzymali się bardzo dłago w ukryciu. 
Nareszcie opuścić je musieli, cofając się pod 
morderczym ogniem przez rzekę. W eżasie wal- 
ki driały się nadzwyczajne, iście cudowne wy- 
padki. Pod jednym x poruczników rosyjskich 
ubito konia pociskiem granatu, który konia roz- 
szarpał? w kawały, jeżdziee jednak nie odniósł 
nawet nsjlżejszej rany. Mnóstwo raanych, wprost 
z pola walki, wysłano do Charbina, w szpitalu 
bowiem liaojańigskim lekarze rosyjscy nie posia- 
dają aparatów z promieniami Roentgena. 


Polskie paralelki w Lipniku. 


Piszą nam z Białej: 

Wiadomość o zaprowadzeniu polskiej paralel- 
ki przy szkole ludowej w Lipniku, zaczerpnięta 
u samego źródła, bo w Radzie szkolnej krajowej, 
do tej pory się nie sprawdsiła! Dnie zapisów 
szkolnych nadeszły, polscy rodrice w przekona- 
niu, że nareszcie duczekaii się sprawiedliwości, 
prowadzą dzieci do szkoły i żądają wpisu do 
polskiej szkoły, na co im dyrekter szkoły x kpi- 
nami odpowiada, że on nie o polskiej szko- 
le nie wie. 

Można sobie wyobrazić oburzenie i zniechę- 
cenie polskiej ludności! Przedewszystkiem je- 
dnak gorzki zawód, połączony z dotkliwą stratę 
spotyka polskich rodziców. Cóż bowiem mają oni 
posząć z swojemi dziatkami? Zapisywać je zao- 
wu do niemieckiej szkoły, kupować niemieckie 
książki i przy tem wszystkiem wystawiać się na 
śmiech hakatystów i szykany dyrektora Pradla? 
Czy mają dzieci w domu zatrzymać i czekać aż 
Rada szkolna krajowa przypomni sobie o swoim 
obowigzku ? Crey wreszcie mają je dać zapisać 
do niemieckiej szkoły, a potem je odbierać gdy 
im już książki pekupują, potem znowu nowe na- 
bywać książki polskie ? 

Takie pytania zadeją sobie strapieni rodzice, 
a pragnąc jak najrychlejszego rozstrzygnięcia 
tych wątpliwości, złożyli się po kilka centów i 
wysłali telegraficzne zapytanie do Rady szkolnej 
krajowej, xapłaciwszy odpowiedź. Tymczasem 
dwa dni minęło, a na telegram żadna nie nade- 
szła odpowiedź. 

Jest rzeczą niezrorumiałą i nader dziwną, że 
nasze Rada szkolna krajowa nie miała czasu za- 
łatwić w ciągu sześcin tygodni sprawy, 
podezas gdy niemiecka Rada szkolna w Upawie 
dodni niespełna ośmiu załatwiła sprawę pa- 
ralelek w Cieszynie i Opawie. 

Rzecz ta zasługuje na napiętnowanie, ba szko- 
da, wyrządzona przez taką opieszałość, ludności 
kresowej, dsiś nawet nie da się obliczyć ! 
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Z sezonu kąpielowego. 


Szczawnica w sierpniu. 


Sezon tegoroczny dobiega końca. — Ostatnia 
lista gości wykazuje przeszło trzy tysiące osób, 
zatem na słabą frekwencję nskarżać się nie ma 
powodu. Reecz inna, że Szezawnics nie rośnie, 
nie podnosi się w tym stopniu, w którym dzięki 
swemu położeniu i klimatowi wzrastać powinna, 
a przyczyny tego szukać należy przedewsŁyst= 
kiem w nader uciążliwej komunikacji Szezawni- 
cy ze Światem. Miejscowość, choćby najpiękniej- 
sza, oddalona o czterdzieści kilka kilometrów od 
toru kolejowego, nie może w dzłsiejszych cza- 
aach liczyć na wielką frekwencję. Dano temu 
wyraz (jnż po raz drugi) na tegorocznym wiecu 
gości, który odbył się tu przy nader licsnym u- 
dziale kuracjuszów w drugiej połowie tego mie- 
siąca. Wątpić jednak należy, czy samo Wiecowa- 
nie zaradzi złemn, jeżeli nie wdadzą się w to 
czynniki miarodajne — w pierwszym rzędzie Wy- 
dział krajowy, któremu dobro swojskich miejsc 
kąpielowych powinno leżeć na sercu. 

Na wiecu tym omawiano także i inne palące 
potrzeby, poruszone już na wiecu zeszłorocznym, 
a dotąd nie uwzględnione. Z dwudziestu postu- 
łatów załatwiono dotąd tylko kilka: mianowicie 
pomnożono policję, wprowadzono urzędowanie sta- 
łego komisarza rządowego przez cały sezon, o- 
debrano prezesostwo nad komisją zdrojową dy- 
rektorowi zakładu p. Wiśniewskiemu, a oddano 
je komisarzowi p. Zbyszewskiemu i wresscie za- 
prowadzono juksty dla gości, pijących wodę ze 
źródeł. To ostatnie zarządzenie było podobno 
dość niefortunne, bo nie zaradziło złemu, a na- 
tomiast powoduje częste nieprzyjemności i wy- 
maga osobnych funkejonarjuszy. 

Między innemi omawiano także sprawę le- 
czących się tu ubogich żydów, którzy stanowią 
80 pre. kuraejaszów. Narzekano na ich niechluj- 
stwo, na niemożliwość spotkania się z nimi na 
deptakach — ale tylko narzekano, Środka bo- 
wiem nikt podać nie umiał. A jednak przy do- 
brych chęciach zarządu wszystko dałoby się mo- 
że zrobić. Można n. p. sposobem bardzo prostym 
wyzuaczyć dla nich inne godziny picia wody i 
rzecz byłaby w połowie załatwioną. Podobne ga- 
rządzenia wydano już po innych miejscowościach 
z wcale dobrym rezultatem. 

O sprawkaseh tutejszych żydów warto w ogó» 
le pomówić przynajmniej w drobnej korespon- 
dencji. Jest tu n. p. ośmiu lekarzy, x tych 3 ży- 
dów a pięciu katolików. Na powodzenie żaden 
z nich wprawdzie narzekać nie może, ale leka- 
rze żydowscy mają jeszeze osobne sposoby sy- 
akiwania klijenteli. Jeden z nich większą część 
swoich pacjentów zawdzięcza swoim faktorom 
a niejakim Stógerem na ezele, którzy niemal gwał- 
tem ściągają kuracjuszy, wysłanych nawet nie- 
raz z poleceniem do innych lekarzy. Oczywiście, 
że faktorzy nie robią nie darmo, to też nie dzi- 
wnego, że główny faktor buduje jaż nową willę. 

Warto też wspomnieć o tutejszej propinacji, 
którą od poddzierżawcy dzierżawi żyd A. J. En- 
glander. Trzeba widzieć niechlujstwo wprost ni- 
gdzie niespotykane w tej propinacji i aroganckie 
zachowanie się takiego Englśadera, gdy kto x go- 
gei zmuszony jest wstąpić po spirytus do lampki 
lub w inuym interesie. A dla zmylenia gości 
wywiesił sobie p. Eagländer szyld: „Gospoda*, 
które to napisy x zarządzenia hr. Zamojskiego, 
znejdują stę tylko na katolickich gospodach. Mo- 
žna poradzić dr. Górskiemu, który jako lekarz 
zakładowy tyle dba o etystość i stan zdrowotny 
Ssezawnicy, ażeby kiedyś zajrzał do tut. pro- 
pinacji, a przekona się o niejednem, o czem mo- 
że dotąd nie wie. 

Bawiący tu teatr p. Adama Miillera nte miał 
wielkiego powodzenia. Publiczność wielkomiej- 
ska nie ufa teatrom prowincjonalnym, a ubodzy 
do teatru nie chodzą. Teatr pana Mitllera jest 
w każdym razie lepszy od innych prowinejonal- 
nych i niektóre sztuczki wystawiał wcale przy- 
zwoleie. Dzięki zabiegom dyr. Wiśniewskiego 
i komisarze p. Zbyszewskiego wyasygnowała ko- 
misja zdrojowa p. Miillerowi 200 koron tytułem 
subwencji. 

W rezultacie dłuższego pobytu dochodsi się 
do przekonania, że Szczawnica ze swoimi zdro- 
jami (jest ieh 7), urządzeniami, jak zakład in- 
halacyjny, łazienki mineralne, dws zakł. wodo- 
lecznicze etc.), ze swoim klimatem, okolicą i 
z tem wielkiem maóstwem wygodnych a tanieh 
pomieszkań ma przed sobą wielką przyszłość. 
Potrzeba jej tylko dojazdu, tj. koleji, przynaj- 
mniej narazie wąskotorowej kolejki, a wszystko 
inne jak kanalizacja, oświetlenie elektryczne etc. 
przyjdzie już siłą rzeczy, gdy się frekweneja 
wxzmoże i potrzeby będą większe. (2). 
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Od Administracji. 


T! Gzas odnowić przedpłatą ! ! 
która wynosi: 

W KRAKOWIE: 
miesięcznie . . . 2 kor. 
kwartalnie . . „ 6 , 
rocznie . . . .24 5 

Za odnoszenie o 40 h. drożej. 

NA PROWINCJI: 


miesięcznie . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie . . 8k. 
rocznie . . . 32k. 


Pp. Prenumeratorów wyjeżdżających na 
wieś lub do kapiel, upraszamy o nadesła- 
nie 40 hal. za każda zmianę adresu. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kośsteluy, Dziś czwartek Bronisławy pan- 
ny i Idziego opata; w piątek Stefana króla wyznawcy i 
Kaliksty panny. 

Kalendarzyk astronnmiczay. Wachód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minut 56, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 28, długość dnia godzin 13 minut 27. 


Kupujcie tylk» u Okrzościjam! 


Ważne dla wychodźców do Prus. „Urząd pra- 
oy“ w Mysłowicach publikuje ważny dla wychodśców 
s Galicji wyciąg x przepisów obowiąznjących strączy- 
cieli pracy w Prusiech. Na podstawie $ 38 ustawy 
przemysłowej, wydanej przez miaisterstwo handlu w 
Berlinie, książki służbowe, robotnicze i iane papiery 
legitymacyjne winien stręczyciel służby lub prasy, 
osobom szukającym zajęcia, ma Żądanie wydzó bez 
zwłoki. Taki stręczyciel też nie może zatrzymywać 
lub wykonywać prawa zastawu ra przedmiotach, 
które s powodu stręszenia pracy dostały się w jego 
posiadanie. 

Z KRAJU. 

Ustawy a zydzi. Jeden z naszych czytelników 
pisze: Czy nie wiadomo Redakcji, jak stoji sprawa 
s zakazem wywozu paszy — za granicę — czy tenże 
już obowiązuje, wsglądaie kiedy zacznie obowiązywać ? 
Bo żydzi stanowczo jeascze wywożą — przysajmniej 
widzisłem znaczne ładunki słomy przeznaczonej dla 
Prus. 

Może kompetentne władze wyjaśnią tę wątpliwość 
i bliżej wglądną w praktyki handlarzy żydowskich. 

Pisemne cgzemina dojrzałeśsi odbędą się w 
seminarjam naucz. w Krośnie dnia 23 września b. r. 


KRAKOW, 1 września. 

Nabożeństwe W kościele św. Anny odbędzie 
B'e w niedzielę nabożeństwo Ba cześć áw. Joashima, 
Ojca Najów. Marji Panny, opiekuca Królestwa Pol- 
skiego. 

W kościele 00. Reformatów i u ów. Barbary 
przypada w niedzielę rocznica p'Świącenia kościoła. 

Rada miasta. Zapowiedziane na ds'Ś posiedzenie 
Rady miasta s powodu przewidzianego braku kom- 
pletu zostało odwołanem. 

Wystawe metalowa. Komitet Wystawy urrądza 
w przysiły czwartek daia 6 b. m. Wielki festyn na 
placa Wystawy w połączenie s t mbolę. 

Pierwsze posiedzenia jurorów odbędzie się d. 14 
bm., przysnsvie nagród na uroczystem posiedzeniu d. 

6 b. m. w sali Rady miasta pod przewodnictwem 
prezydenta miasta. 

Wystawa cgródnicza. Termin sgłoszeń na wy- 
stawę ogrodniczą upływa z daiem 1 września. Komi- 
tet uprasza satem o jak majrychlejsze przysyłanie ta: 
kowych, aby mógł każdemu ze zgłaszających się 
udziehć odpowiedniej ilości miejsca w budynkach, 
których rozmiary już wkrótce określone być muszą. 
Wszelkich isformaoyj udziela Biuro Tow., Kraków, 
Gołębia 18, 

W konces. wyższej szkóle skrzypcowe) prof. 
Roberta Poselta kursy rozpoczysają się x dniem 1-go 
września. Zgłoszenia przyjmuje się od á- tej do 5-tej, 
ul. Radziwiłłowsia l. 19. 

Nowości eryginalne. Dr Tadensz Rittner asde- 
słał dyrekcji naszej sceny nowy swój dramat 3-ch 
aktowy: „W msłym domu“, a p. Zygmunt Kawecki 
nowy 4-0 akt. komedję: „Żyjemy sztuką“. Owe utwo- 
ry wejdą na reperinar w pełni obecnego sezonu. 

Manewry wojskowe. Brygada złożona z 13 i56 
pułeu p. po trzech dalowych ówiczeniach polowych 
powrósła wozoraj wieczór do Krakowa. Rezerwiści 
powołani do ówicseń, sestali natychmiast puszczeni 
do domów. Wejsko wróciło w ogęgu dnia piechotą 
s pod Kalwarji Zebrsydowskiej. 

Rzekemy pogorzelec. Pollcja przytrzymała 29 
lat licrącego Berka Moaderera, który w ulicy Grods- 
kiej żebrał na korzyść pogerzelców Brzeska. Monde- 
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rer przy arczztowaniu podał, że pochodzi s Dob- 
czyć i nie umiał wskazać miejsca swego zamieszka - 
nia w Brzesku. Movderer siedzi tymorasem pod tele 
grafem, gdyż zachodzi podejrzenie, se podał fsłssywe 
nazwisko ì że jest oszustem. 
Od Redskejl. Autor notatki p. t. „Żydowski pe- 
dagog", zechce przybyć do Redakcji. 
NEKROLOGJA, 


Z Nidjotów Helena Jelita Neronowicz, wdo- 
wa po urzęd. o. k. kol. państw. amarła w Krakowie 
w dniu 26 sierpnia 1904. 


g 
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Gakryelski kupuje, sprzedaje i naimnje. 
fortepiany, pianinz, harmonje i płameic -~ 
krajowe i zagraniczna — mowe | przegrane —— 
za gotówkę i na spłaty — bez raligski. 


"TZ, WE ZY OT TE W TROY = 


Repertuar teatru miejskiego. 

We czwartek 1 września: „Ksiąds Marek”, 
dram. w 5 obrazach Jul. Słewackiego (po raz 15). 

W piątek 2 września: „Publiczne tajemnica”, komedja 
w 3 aktach Piotra Wolffa (po, raz 10). 

W sobotę 8 września: „Michał Kramer”, dramat w 4 
aktach Gerharta Hauptmanna (po raz 1). 

W niedzielę 4 września: „Eros i Psychę*, powieść 
soeniczna w 7 odsłonach Jerzego Żuławskiego. 

W poniedziałek 5 września: „Na zawsze”, dramat w 
4 aktach Łucjana Bydla (po raz 4). 

We wtorek 6 września: „Michał Kramer", dramat w 
4 aktach Gerharta Hanptmanna. 

We środę 7 września: „Wesele Figara“, komedja w 5 
aktach Beaumarehais'go. 
EEP YE, z 


DZIA) EKONOMICZNY. 


Nawy rek szkolny a przemysł rodzimy Biuro 
Ligi pomccy przemysł. zwraca się do ogółu rodziców 
x prośbą, by przy obecnych zakupnach dla dzieci pa- 
miętali o obowiązku prawego obywatela kraju do po- 
pierania przedewarystkiem o ile możności własnej na- 
szej wytwórczości. Z nowym rokiem szkolaym zwiętsna 
się poważnie rach w rozmaitych działach przemysłu 
i handlu; potrzeba ubrań, bielizny, przyborów sekol- 
nyob, zeszytów, ołówków, piór, bloków rysunkowych, 
atramentu, tek szkolaysh i t. p. Dstychcsat płacili- 
śmy i płacimy jeszcze miljosowy haracz eoroczuie s8- 
granicy 2a zakupka robione w tym czasie. Pamiętaj- 
my o tem, że miedostatak przygniatająry cały kraj 
wsmaga sią s każdym cestom wywiesionym s kraja 
za towar, którego dostarczyć może naszą włussa wy- 
twórcz.ś6. Uczmy przy tej sposobności dzieci nasze 
zdrowego I praktycznego patrjotyzmu pamiętając, że 
kto własnej pracy nie ceni, nie śmie marsyć o od- 
TOdZEB 11. 


WOJNA. 
Bitwa pod Liaojang. 

Londyn 1 września. (Tel. wł.). Wiadomości 
nadesłane z piseu boju pochodzą przeważnie z6 
éródeł rosyjskich, brzmią zatem częściowo nie- 
korzystnie dla Japonji. Pomimo te nie ulga 
wątpliwości, że Japończycy stanęli już bez- 
pośrednie ped bramami Llaejang i że wczoraj 
rano walka teczyła się już w plerwszych de- 
mach Llaejangu. 

Z Inkau nadchodzą Japończykom ciągła 
posiłki koleją. 

Ros. pozycje wa zachód od Liaojang 
są również zagrożone. 

Według ostatnich depesz, potwierdzonych 
przez Biuro Reutera, Kuroki wykonał wczoraj 
w południe atak oskrzydlający na lewe 
skrzydło ros. 

Z obu stron przeszłe pół miljona ludzi 
z 1300 działami bierze udział w walce. Wal- 
ka trwa ciągle. 

Berlin 1 września. (Tel. wł.) W nocy nade- 
szły tu depesse alarmujące, że Kuroki zdołał 6- 
skrzydiić Kurepatklaa z trzech stron. — Wobec 
tego odwrót Resjan ku północy stajo się nieme- 
żebnym, a do cofania się pozostaje tylko r a- 
chód. Tam jednak jest graniea chińska, 
której Kuropatkin nie będzie mógł prze- 
kroczyć, aby nie wywołać sawikłań między- 
narodowych. 

Petersburg 31 sierpnia. Telegram Nacharo- 
wa do sztabu jen. z wezoraj donosi: Japończycy 
atakowali dziś od godz. 5 rano do 9 wie” 
ezorem nasze przednie pozycje koło Liaojang 
na lewem brzegu Taitseho. Ogień driałowy i ka- 
rabinowy wzmagał się chwilami do naj- 
większej siły. Najsilniejszy szturm japoński 
był skierowany na nasze pozycje w centrum I ne 
prawem skrzydle. 

Liezne ataki nieprzyjaciół zostały odparte i 
nasze wojsko przedsięwzięło na eałym fron- 
cie kontrataki. Przyszło aż do walki na ba- 
gnety. Kilka wśród walk zajętych przez Japof- 
czyków pozycyj w końen mowa odzyskaliśmy. 
Podezas ognia działowego rywalizowały nase 
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baterje skutecznie z artylerją nieprzyjacielską. 
Około godz. 4 po poładnin spostrzeżono, że zna- 
ezne siły japońskie starają się obejść 
nasze prawe skrzydło. Z jeneralnej 
rezerwy armji ściągnięto przeciw 
nim kilka bataljonów. Po gorącej walce 
ndaremniono ich manewr obejścia i 
zmuszono do odwrotu. 

Petersburg 31 sierpnia. Ros. ajem. tel. dono- 
si z Makdenn z wczoraj: Jak krążą pogłoski, 
przy wczorajszej walee koło Liaojang, nieprzy- 
jaciel miał stracić przeszło 10 dział. 

Petersburg 1 września. Telegram Sacharowa 
z daia 30 sierpnis donosi dalej: Walka trwa- 
ła aż do nastania nocy i dopiero o godz. 
3 wiecz. została przerwaną. 

Naste straty nie są jeszeze dokła- 
dnie stwierdzone, w każdym jednak 
razie wielkie. Sądząc z ilości rannych, któ- 
rzy przeszli przez stację opatrunkową, ogólna 
strata naszych wojsk wynosi zapewne 6- 
koło 3000 ludzi. Straty nieprzyjaciela muszą 
być również snaczne. 

Toklo 1 września. Urzędownie donoszą 0 wal- 
kach koło Liasojang w dniach od 25 do 37 sier- 
pnia: I armja rozpoczęła d. 25 atak na niaprzy” 
jaciela, który zajął silne stanowisko na jednym 
ze stromych pagórków w odległości 23 mil na 
poładniowy wschód od Liaojang. 

Do wieczora 25, udało się jap. centrum, po 
wykonaniu przez piechotę ataku na 
bagnety, zająć tę pozycję Rosjau, ale 
prawe i lewe skrzydło Rosjan dalej stawiały 
stanowczy opór. 

Daia 26 podjęto na nowo zaciętą 
walkę podczas której opór Rosjan był ró- 
wnież zacięty. Późnym wieczorem prawe 
skrzydło japońskie, po krwawej walce, od- 
parło lewe skrzydło ros. i zabrało 8 
dział. 

D. 27 wszystkie jap. kolumny znowu pod- 
jęły walkę i przy zachodzie słońca cała il- 
aja pozycyj resyjskich była w ręku Japończy- 
ków, którzy stracili około 2.000 Indzi. 
„Równocześnie maszerowały inne jap. oddziały w 
kiernnku Anszanezan, skąd nieprzyjaciel bez o- 
poru się cofnął. Oddział jap. Ścigał nieprzyja- 
ciela, podczas gdy, inny oddsiał jap. odciął 
mu drogę. Nieprzyjaciel następnie uciekł w 
największem zamieszaniu w kieranku 
Liaojang, przyczem widocznie znaczne po- 
niósł straty od ognia jap. Japończycy za- 
brali 8 dział polnych, zapasy amunicji 
i wiele wozów. 

Berlin 1 września. (T. wł.) Berl. Lok. Anz. 
donosi z Petersburga, że w poniedsiałek, wal- 
czyli Jap. przez cały dzień głównie 
przeciw III korpusowi ros., sle bozskut3- 
cznie. Ogień działowy ustał dopiero o 8-mej 
wieczorem. 

O gods. 4-tej po połud. podjęli Japończycy 
najgwałtowniejszy atak artylerji na 
front południowy, aby skupiwszy tam u- 
wagę Rosjan, okrążyć ich na lewem skrzydle. 
Widsiano, jak oddziały japońskie, jeden za dra- 
gim szły ku północy. Manewr oblężsnia został 
jednak udaremniony. 

Straty rosyjskie nieznane, ale nie sę wielkie. 

Podczas dnia zdarzył się następujący epizod: 
22 kompanje jap. odcięte od głównego korpusu 
schroniły się do starej reduty rosyjskiej. Woj- 
ska japońskie wzięły je jednak za Ro- 
sjan, i skierowawszy na redutę ogień 
dział i karabinów, sami zniszczyli je 
doszczętnie. 

Petersburg 1 września. Ros. aj. tel. donosi 
s Mukdenu z dn. 31 z. m. o godz. 4 pap.: Ubie- 
głej nocy przejechał pociąg z przeszło 200 
jeńcami jap. na północ. Oczekują drogiego 
pociągu. Jak słychać, Jap. kilka razy wyko- 
nali atak na bagnety, atoli zawsze na ca- 
łym froncie zostali odparci. Nieprzyjaciel miał 
wielkie straty i stracił także przeszło 40 ści (?) 
dsiaż. Nasze straty nie są jeszcze znane: 

Eskadra bałtycka. 

Berlin 1 września. (Tel. wł) Voss. Zig. do- 
nosi, że eskadra bałtycka wyruszy nieba- 
wem na morze Śródziemne, a na wody 
morsë Niemieckiego wypłynie przez t. zw. 
kanał Cesarza Wilhelma. 
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Prezydent ministrów w Galicji. 


Lwów 31 sierpnia. Prezydent ministrów przy- 
był dziś o g. 8 rano w towarzystwie referanta 
dla spraw sądowych w ministerstwie sprawiedli- 
wości, Zawadzkiego, do pałacu sprawiedliwości, 
przyjęty przez prezydenta sądu wyższego kraj. 

kse. dra Tchórzniekieg» i wieepr. dra Dylew- 
skiego, Dokonawszy wizytacji sądu kraj. wyż. 


„GŁOS NARODU" 


przyjął następnie dr. Koerber wszystkich urzę- 
dników sądowych i prokaratorji państwa z star. 
prokuratorem Haydererem, którzy zgromadzili 
się w Bali rozpraw. Imieniem zebranych przemó- 
wil Eks. Tchórznieki. 

Dr. Tehórznieki podziękował prezesowi 
gabinetu za przybycie, i w dłuższej mowie wyła- 
szczył potrzeby i życzenia wschodnio - galicyj- 
skiego stronnictwa. 

Mowa Dra Koerbera 

Dr. Keerber odpowiadając na to przemó- 
wienie dziękował drowi Tchórzniekiemu za jego 
działalność. Z radością, powiedział, muszę za- 
znaczyć, że pańscy koledsy w sądzie rozjem- 
czym (o Morskie Oke) nie mogli się dość na- 
chwalić pańskiego prawniczego zmysłn krytyez- 
nego i pańskiego jasnego i przekonywającego 
sposobn przedstawiania rzeczy. Ponadto dziękuję 
W. Ekse. za uprzejme powitanig i jestam pe- 
woy, że odpowiada ono sposobowi myślenia ca- 
łego stanu sędziowskiego tego okręgu. 

Czego pragniemy wszyscy, to da się powie- 
dzieć krótko, w ktika słowach: pragniemy spra- 
wiedłiwego sądownictwa. W kraju, jak Galicja, 
który stopniowo dźwiga się z dawniejszego za- 
niedbania, nie ma pewniejszego drogowskazu ka 
podniesieniu się, jak sprawiedliwe sądy. Orzecz- 
nietwu ich podlegają dwie narodowości, ludzie 
rozmaitych wyznań steją przed ich forum. Jaką 
lepszą ochronę można tn utworzyć dla snmienia 
sędziów, jak sprawiedliwe nie podlegające ža- 
dnym wpływom sądownictwo. Jaki większy za- 
szezyt uśmiechać się może sędziemu, jak opinja, 
że jest sprawiedliwy. 

Zapewne, że wymogi stawiane wobec sędzie- 
go rozną bezustannie; materjał mnoży się, a po- 
stępowanie sądowe doznało zupełnego przekształ- 
eenia. Nie dość na tem, zmieniają się ustawy, 
weding których orzecznictwo ma być wykony- 
wane, zmieniają się czasem nawet w swych za- 
sadniczych podstawach. Przed niewielu laty u- 
padła dawna procedura cywilna. W niedługim 
czasie wejdzie w życie nowa ustawa karna. Na- 
wet mistrzowska i wzorowa księga ustaw cy» 
wilnych wykazuje braki, które usunąć można 
tylko zs pomocą dość rozległej reformy. Po- 
myślcie jeszese panowie o sądownictwie przemy- 
słowem, górniczem, o ustawie hanilowej i o or- 
dynacji konkursowej, o prawie skcyjnem, które- 
go przekształcenie jest nieuniknionem i o prze- 
różnych innych ustawach, które sędzią ma sto- 
sować, a które ząb czasu bardzo nadwerężył, a 
ujrzycie przed sobą olbrzymie pole, które sędzia 
ma Opanować. 

Lecz nietylko tlość materjału jest znacznie 
większa. Także duch, w myśl którego z ustawą 
w ręku sprawiedliwość ma być wykonywaną, stał 
się inny i pragnie przystosować się do naszej 
generacji. Oagiś każdy wolny mąż nosił broń 
dia swej obrony. Obecnie broni go jego godność 
ludzka, a ustawodawstwo stara się słusznie go- 
dność tę do znacznej wysokości podnieść. Obo- 
wiązkiem sądownictwa jest kroczyć na czele, 
gdyż ma ono w swych rękach losy tyla ludzi“. 

W końcu zapewnił dr Koerber, że będzie pa- 
miętał o pomnożenia sił w sądownictwie, jako- 
też o sprawie uporządkowania ksiąg grnatowych. 

Po przemówieniu dr. Koerber udzielał au- 
djencyj w sali aud,e1cyjnej pałacu sprawiedli 
wości. Między inaemi przyjął depatację Izby 
adwokackiej z prezesem drem Maxsm na czele, 
Izby notaryalaej, depntacyj aiesorów sądu han- 
dlowego, ausknltantów lwowskiego okręgu itd. 
Po andjenejach zwiedził dr. Koerber biura nad- 
prokurktorji państwa, gmach sądn kraj. karnego 
1 budynek więzienny. 

Po powrocie z pałacu sprawiedliwości, udał 
się dr Koerber do gmachu namiestnietwa, gdzie 
w towarzystwie p. namiestnika zwiedził biara 
prezydjalne, departament przemysłowy i wojsko- 
wy, biura Rady szkolnej kraj.; poczem w wiel- 
kiej sali, w której zebrali się urzędnicy namie- 
stnietwa, powitał go namiestnik hr. Andrzej Po- 
tocki następnjącem przemówieniem : 


Mowa hr. Potockiego. 

„Pozwalam sobie przedstawić Ekscelencji 
podwładnych mi urzędników galicyjskich z na- 
miestnictwa Sprawia mi rzeczywistą radość, że 
mogę im prawie wszystkim z nielicznymi wy: 
jątkami wystawić świadectwo, iż starają się 
Szczerze obowiązki swe spełniać z całą sumien- 
nością. W stosunkach, wśród których pracujemy, 
zmuszony jestem wymagać od nieh wielkiej pil- 
ności i ofiarności, by załatwianie spraw admini- 
stracyjnych odbywało się s tą szybkością i do- 
kładnością, jak tego bezwarunkowo wymaga inte- 


oku potrzeby ludności i aby przy sprawiadli- 
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wem stosowania ustaw kierował się zawsze 
przedmiotowością i bezstronnością. Władze ad- 
ministracyjne winne jednak urzędować nietylko 
spruwiedliwie, ale i szybko. Rozwój kraja w o- 
statnich dziesiątkach lat sprawił, że siły obra- 
chowane na stosnnki dawniejsze, okazują się nie- 
dostatecznemi wobec wymagań dnia dzisiejszego. 
Te też potrzebaznacznej ofiarności ze strony tych 
sił urzędniezych, by administrację utrzymać na 
pożądanej wysokości. 

W. Ekscelencja wie sam najlepiej, że wpro- 
wadzenie niektórych nowych organizujących zra- 
rządzeń w dziedzinie administracji politycznej 
jest konieczne. 

Miałem już niejednokrotnie sposobność obja- 
wić Eks. w tej mierze moje zapatrywania, przed- 
kładając odpowiednie wnioski i muszę z najży- 
wszą wdzięcznością zaznaczyć, że znajdowałem w 
Eks. zawsze najżywsze zrozumienie i najdaiej 
idące uwzględnianie potrzeb gal. administracji 
politycznej. Ekse. raczyłeś zawsze brać me wnio- 
ski pod najżyczliwszą rozwagę, a w wielu wy- 
padkach czyniłeś im zadość. Niech wolno mi bę- 
dzie wyrazić nadzieję, że także nadal w podo- 
bnych okolicznościach Exsc. objawiać będzie tę 
samą przychylność. Uważam za mój obowiązek 
z jednej strony pobudzać urzędników do jak naj- 
większej gorliwości, z drugiej jednak dbać w 
miarę sił o zaspokojenie ich materjalnych po- 
trzeb. 

Dzisiejsze trudne waranki ekonomiezne spra- 
wiły, że maierjalne położenie niektórych urzę- 
dników ukształtowało się nader niepomyślnie. 
Jest postulatem słuszności dążyć w tym kieran- 
kn do zmiany na lepsze. Pod tym też względem 
liczę na tę gorącą żytziiwość dla urzędników, 
której Ekse. tylekrotnie dałeś dowody. Mam na- 
dzieję, że nda się wynaleść środki i drogi, któ- 
re doprowadzą do pożądanego polepszenia sto- 
sunków tych. 

W. Ekse. miał już sposobność przypatrzeć 
się działalności kilku władz politycznych i prse- 
konać się o ich dokładnem fankejonowaniu. — 
Wiem dobrze, że w niektórych kierunkach, zwła- 
szeza u władz drugiej instancji, osiągnięcie je- 
szere wyżizego stopnia doskonałości jest możli- 
wem i koniecznem. Spodziewam się, że przy- 
szłość nadarzy mi szezęśliwą sposobność do stwier- 
dzenia dalszego pod tym względem postępu“. 


Odpowiedź dra Koerbera. 

Dr Koerber odpowiedział jak następuje: Prze- 
dewszystkiem pozwoli mi Ekse. powtórzyć tu me 
gorące podciękowanie za to, że Ekse., powolny 
Najwyższemu wozwaniu, z patrjotyceną gotowo- 
ścią stanąłeś na czele administracji tego kraju. 
Tak jak ja jestem z tego dumny, że Najj. Panu 
przedłożyłem w tej mierze w swoim czasie naj- 
poddańszy wniosek i sądzę, że w ten sposób da- 
łem najwymowniejszy dowód mego usposobienia 
dla królestwa Galicji i Lodomerji — tak równiet 
kraj i narody go zamieszkujące, powitały decy- 
zję Waszej Exse. z radością i czują się szczęśli- 
wemi, wiedząć, że powierzone są pieczy Waszej 
Ekscelencji. 

Jakkolwiek rozmaitość politycznych zapatry- 
wań wywołuje niektóre różnice, to przecież mogę 
z prawdziwem zsdowoleniem stwierdzić, że bes- 
stronność i dobra wola Waszej Ekse. znajdują 
odgłos w całym kraju i że wszystkie warstwy 
ludności spoglądają z pełnem zaufaniem na swe- 
go namiestnika. 

Spokój w Głalicji ugrnatował się. Każdy po- 
szczególny mieszkaniec cznje się bezpiecznym w 
poczacia swej wolności i swego prawa. Jestem 
pewny, że uda się Waszej Ezse. usnnąć wszelk. 
niezgcdę w kraju i w ten sposób nrzeczywistn 
zamiary rządu, skierowane ku dobru mieszkańców 
tego kraju. 

Moi panowie! Idźcie za swym szefem w bez- 
warunkowem posłuszeństwie i wiernem oddaniu. 
On was poprowadzi tylko do dobrego. Wasze 
zadanie nie jest łatwe. Galicja jest krajem peł- 
nym odrębnych właściwości i nie ma- 


(ją racji ei, którzy oceniają ją własną 


miarą s dalekiej odległości. Jeżeli nie 
wssystko jest tak, jak w innych krajach, to ta 
różnica ma swą przyczynę i trzeba tę przyczy- 


; nę naprzód usunąć, zanim można będsie żądać, 
| by nstał także stan rzeczy, 


s tej przyczyny 
wynikły; zadaniem panów jest dowieść sapełnej 
bezstronności, najwyższej gorliwości i najgorliw= 
szego zajęcia się interesami ludności. Wiem, że 
panowie zdajecie sobie z tego sprawę i stwier- 
dram chętnie, iż staranie się zachęca Kraj do 
pełnego rozwinięcia jego energji, Ale zależy mi 


| na tem, przy tem oOsobistem spotkaniu zwrócić 
res ludności. Żądam od każdego urzędnika, by ! uwagę panów na jedno: Pamiętajcie zawsze o 
przy spełnianiu swego zadania miał zawsze na ! tem, że słażycie państwu i przed państwem od- 


powiądacie; Wasze stanowisko jest z wielu po- 
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wodów nader drażliwe. Kierujcie się w waszem 
eałem postępowaniu pragnieniem, byście mogli 
zawsze odczuwać zadowolenie z sposobu, w jaki 
słażycie państwu i krajewi. 


Przyjęcia. 

Następnie przeszedł dr Koerber de gmachu 
Namiestnictwa, gdzie w salach prezydjalnyehiod- 
były się audjencje. 

Przedewszystkiem przyjął premjer marsrałka 
kraju Stanisława hr. Badeniego £ członkami 
Wydziału kraju i na jego krótką mowę powital- 
ną podziękował serdecznie za przyjęcie, prsy- 
czem zaznaczył, że gdy galicyjski wydział kraj. 

przed 43 laty rebrał się po raz pierwszy, 
o w Głalieji leżało prawie odłogiem, gdyż 
właśnie dla tych spraw, które przypadają wła- 
dzom autoncmicenym, mało tylko zdziałać było 
można w poprzednim okresie. Przy tem kraj 
znejdował się w przykrem położeniu ekonomi- 
esnem, jak bowiem wszędzie i zawsze, brak sza- 
robku wywołał osłabienie siły finansowej. Zmia- 
na, która odtąd się dokonała, jest wprost impo- 
R 
2 re zakończył życzeniem, by Wydział 
kraj. i nadal sprawował dobroczynną swą dzia- 
łalność w sprawiedliwym dla obu narodów wy- 
mierze, w nieustannej treste o dobro wszystkich 
obywateli kraja, niexem się nie zniechęczjąc. 

Następnie przedstawili się drowi Koerberowi 
arcyb. ks: Bilezewski z rzym kat. kapitułą; 
kapitała gr. kat. « mitratem ks. Bieleckim, are. 
Teodorowicz s ormiańską kapilułą, komendant 
kcrpusn lwowskiego jen. Fiedler, a dalej depu 
tacja Rady miasta Lwowa, której imieniem prze- 
mówił prezydent dr Msłachowski, witzjąc 
prem'era imieniem Rady stolicy Kraju. 

Prezydent wręczył drowi Kcerberewi memo- 
rjał, w którym Rada miasta przedstawia położe- 
nio materjsine i uzasadnia swe postulaty z pro: 
śbą o przychylne jeh rychłe załatwienie. 

Dr Koerber w odpowiedzi dziękował za 
przybycie reprezentacji stolicy kraju i mówił da- 
lej: Mieszkają tu obok siebie dwie narodowości 
i z niejednej gorącej głowy wydobywa się od 
esasan do czasu iskra, ale olbrzymia większość 
czuwa nad tem, by nie powstał stąd pożar. Reg- 
dowi bardzo leży na sereu dobro stolicy Galicji. 
Może ona liezyć na jego poparcie, ilekroć zech: e 
uczynić nowy krok naprzód. 


Następnie przyjmował dr Koerber wiceprezy- | 


denta Rady szkolnej kraj. dra Płażke; wicep. | 
kraj. Dyr. sgk. dra Korytowskiego £ gremjum 
urzędników radcy ówort, Engla z ursędnikawei 
prokuratorji skarbu, grono profesorów Uniwersy- 
tetu, i wiele innych derutacyj ursędów i stowa: 
rzyszeń, a między innymi depntscję stow. „Ru- 
skaja Rada" z prezesem drem Dabrijańskim "4.18 
esłonksmi, deputację fnstytuta stauropigiańskiego, 
„Narednego domu“ i „Ruskiej Mstyci*, a w ksh: 
eu deputacja Tow. „Narodnaja Rada* z posłam 
Remańcznkiem. 

Na tem o godz. kwadrans na 3-cią po poła- 

gna zakończyły się audjeneje i o godz. wpół do 

3.ciej odbyło się na cześć dra Koerbera śniada- 
nie w kesynie narodowem, wydane prsez prezy- 
denta wyższego sądu krajowego dra Tehórsni- 
©kiego. 

Lwów 1 września. Dr Koerter w towarzy- 
stwie p. namiestnika zwiedza? wczoraj po połu- 
dniu miasto. Podczas przejażdżki zwracał na- 
miestnik uwagę dra Koerbera na roboty przygo- 
towawcze około budowy pomnika Mickiewicza. 
Minister zwiedził międsy innemi bibljotekę Osso- 
lińskich i museum Lubomirskich, gdrie cprowa- 
dzał go ks. Andrzej Lubomirski, dalej instytut | 
stanropigiański, gdzie wyjaśnień udzielał aj | 
tego instytutu radea Harasymewicz, wreszcie o- 
glądał minister rzeźnię miejską. 

Wieczorem odbył się na cześć gościa obiad 
u marszałka krajowego, a następnie raut. W o- 
biedzie wsięli między innymi udział: p. namie- 
satnik, wszyscy trzej arcybiskupowie, hr. Kasi- 
mierz Badeni, komendant korpusu Fiedler, Apo- 
linary Jaworski, hr. Wojciech Dziedussycki, he. 
Roman Potocki, dr Tehórznieki, dr Korytowski, 
wielu posłów, między tymi Dawid Abrahamo wiet, 
Adam Jędrzejowicz, prof. Głąbiński, Barwifiski, 
sast. marszałka kraj. dr Pilat, oraz pp. Werójz- 
ezyński, Dębski, Głlidziuk. 

Podczas obiadu marszałek kraj. powitał dra 
Koerbera imieniem kraju i toastował na cześć 
gościa. 

Dr Koerber, dziękując za przyjęcie, w dłuż- 
zzej przemowie poruszał sprawę przyjmowania 
studentów anstrjackich s uniwersytetu zagrzeb- 
skiego do anstrjackiej służby państwowej, kwe- 
stje językową, położenie wewnętrzne Anatrji, a 
Wreszcie saznaczywszy udział Polaków w życiu 


Józef Krzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej 1. 1'7 kule, Dymki białe, 


maprzeciw hotelu „podłRóża* 


GŁOS NARODU* 


| ów mie dmńdiee. Kieuae ię w wawa | Eoaea Raai ie cał Kea Ga  WWNNRORIO SANG JJ toastował na cześć Królestwa Galicji 
u W. ks. Krakowskiem i na cześć ma” załka., 

Po ebiedzie nastąpił rant, na który prócz 
wymienionych poprzednio, przybyło wielu po: 
słów parlamentarnych, sejmewych, mięćzy tymi 
Karol, Kość Lewicki, dalej reprezentanci nauki, 
stoki i prasy. 

Pestulaty Tow. gospedarczego. 

Lwów 1 września. Pos. Cielecki wręczył dr. 
Koerberowi wczoraj podezas posłuchań memorjał, 
wypracowany przez towarzystwo gospodarskie, 
który zawiera w dziesięciu punktach najważniej- 
sze potrzeby krajowego gospcdarstwa. 

Memorjał pednosi w pierwszym rzędzie nie- 
wyczerpanie w roku bieżącym kredytu, przezna- 
czonego na budowę kanałów i regulację rzek; 
nienwzględniepie przez rozporządzenie minister- 
stwu handlu rezolucyj Itby posel:kiej, uchwalo- 
nych równocześnie z nstawą wodną, a dewaga- 
jących się zjednoczenia w jednolitą zrganizację 
na wzór krajów ościennych esłego gospodarstwa 
wodnego, a więc zalssienia źródłorisk, zabado. 
rania potcków górskich, rogulacji górnych bie- 
gów i meljoracyj 

Następnie wykatuje memorja? niadostateczność 
subwencji rządowej na cele gospodarstwa i npo- 
śledzenie w tej mierze ARE w stosunkn do in- 
nych krejów państwa, w szczególności saś obo- 
jętność wobec sprawy chowu keni rolniezo-roho- 
czych, czemu bezwarankowo zaradzić trzeba. 

Dalej urazadniae memorja? potrzebę indywi- 
dualizacji taryf kolejowych, upaństwowienia ko- 
leji Północnej, popierania onkrowaletwa krajowe- 
go, przymusowego ntespieczenia cd ognia i ula- 
twień dle włościan przy nabywaniu drzewa bu 
duleowego i opałowego =s lasów rządowych. 
Wreazcia przedztawia xaamorjzł ruzmiśry klęski 
posuchy, która grozi nietylko utratą bydła i 

— komi, ale i strasznym preednowkiem. 
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Uprowadzen'e ks. Luizy. 


Drezno 1 września. (Tel. wł.) Były porucznik 
austro- węgierski Geza Matasic zdołał uprowa- 
dzić ks. Luizę Keburską z miejsca kypislowego 
Elsten, pomimo, że była ona pod strażą lekarza 
t trzech prawników. Zdaje się, że uprowadził ją 
na antomobila, a ślady pozwalają przypu- 
szczać, iż udali się do Szwajcarji. 

Geza Matasie był w przeszłym tygodniu w 
tem miejscu kąpielowem i zdaje się poczynił 
przygotowania do ucieczki. 

Drezno 1 wrceśnia. (Tel. wł.) Drezd. Nach. 
podaje, że do Elsten przybyłe w ostatnich dniach 
kilku panów, którzy nsiłowali zbliżyć się do ks. 
Luizy i wręczyć jej jakieś papiery. Pilnujący ją 
lekarzy i prawniey przeszkodzili na razie temu, 
sle zdsje się, że papiery te, zawierająca prawdo- 
podobnie plan ucieczki, zostały jej doręczone. 
` Plan ucieski przeprowadziło kilka osób. 

W nocy z wtorku ua środę zamówiono u je- 
dnego z właścicieli fijakrów powóz na drogę do 
Francensbadu. Powóz wyjechał w nocy, a do tej 
| pory jeszcze nie powrócił. Właściciel, badany 
| przez policję, nie umie określić, kto powóz sa- 
mawiał i jak wyglądał zamawiający. 

Trudno przypuścić, żeby nciekający udali się 
do Anstrji, gdsie natychmiast byliby aresztowani. 
Prawdopodobnie wyjazd ku Franzsepsbadowi był 
obliczony Ra zmylenie śladów. 

Równocześnie s ucieczką ks. Lmdwiki znikł 
| z hotelu w Elstsn pewien pan, zameldowany jako 
| przybyły z Gracu. Zdaje się był on wspólni- 

iem 
| Tajny radca Tirschen, na wiadomość o upro- 
wadzeniu ka. Luizy, wyraszył stąd do Elsteż w 
eela przeprowadzenia śledztwa. 

Wiedeń 1 sierpnia. (Tel. wł.) Dzisiejsze dsien- 
niki poranne podnoszą, że Głesa Malasie już w 
swoich pamiętnikach zapowiadał całkiem wyraź: 
nie, że dalszym celsm jego życia będzie dołoże: 
nie wszelkich starań, aby ks. Lniste przywrócić 
wolność. 

Geza Matasic pozyskał sobie wielu przyjaciół, 
| oraz środki pieniężne i obecnie zrealizował swoją 
| zapowiejź w pamiętnikach. 


TELKGB4MY. 
Zemsta Rady miejskiej w Opawie. 
Opawa 1 września. (Tel. wł). Rada miesta 
na wczorajtzem posiedzeniu uchwaliła odebrać 
hr. Thunowti lożę teatralną Igo piętra, 
| udzieloną do tej pory bezpłatnie. Rada miasta 
| uznala, że tego rodzaju grzeczność, jak bezpła- 

tna loża, powinny ustać wobec fakta, 
| że w seminarjach urządzono para 
' lelki. 


Chustki, Pledy, 


1798 


p= poleta po tanich ch eenach na damskie suknie 
Najacayiejcza materje wełniane czarne i kolorowe, 
= trona. materje bawełniane i niciame kolorowe. 
Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Far- 
Dryle, Firenki, Pończochy, Skarpetki, Chesteczki do nosa, Ręczniki 
Wszystkie towary w doborowySh galankucu zeznan 


Nr. 


Mieneowania w szkolnictwie. 

Wiedeń 1 września. Wiener Ztg ogłasza: Mi- 
nister wyznań i oświaty nadał posady rreczywi- 
stych nauczycieli w szkołach średnich: Janowi 
Kuruczowi w 2 gimn. w Rzeszowie, Juljanowi 
Laskowskiemu w gimn. w Złoczowie i Karoiowt 
Niklowi w gimn. w N. Sączu. 

Dalej zamianowani zostali rzeczywistymi nau- 
czycielami prowizoryczni: Antoni Bartezak w 
reałn. w Tarnowie, Begusław Batrymowicz w I 
gimn. w Tarnowie, Eug. Daniłowiez w gimn. 
polsk. w Kołomyji, Henryk Dębski w 2 gimn. w 
Rzeszowie, Michał Slatnszyński w gima. w Zło- 
ezowie, Leon Hnatyszak w gimn. rusk. w Koło- 
myji, Wojciech Janczy w gima. w Brodach, Piotr 
Jaworek w gimn. w Tarnowie, Wiktor Kalinow- 
ski w gimn. w Brzeżanach, Wojciech Krajewskt 
w gimn. w N. Sgetn, Śtanłaław Ludkiewicz w 
gimn. ruskiem w Przemyślu, Stanisław Namysł 
w gimv. ruskiem w Przemyślu, Sssław Otręba. 

w realnej w Jarosławiu, Jóxef Rozkosze w 3 gimn. 
7 Rzeszowie, Ludwik Schneider w gimn. w Zło- 
caowie, Bronisław Stankiewicz w gimn. w Bochni, 
Jen Świtalski w gimn. w Złoczowie, Bronisław 
Szuba w gimn. w Stanisławowie, Sat. Żytczyń 
ski w gimn. w N. Sączu. 

Aresztowanie kali 

Petershurg 1 września. Z Bijska (gub. tom- 
ka) donoszą o aresztowaniu proroka Airota, któ- 
ry się pojawił w okręgu ajtalskim i zyskał kil- 
ka tysięcy zwolenników wśród kałmuków. Ruch, 
jaki on wywołał wśród kałmuków, zgnieciono. 
Ay że chodsiłe tu e jap. akcję przeciw 

gji 
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Eksplozja w pociągu. 

Kijów 1 września. W wozie towarowym po- 
ciągu jadącego stąd do Odessy nastąpił wybuch, 
przyczem konduktor odniósł rany, a wagon uległ 
zdruzgotaniu. W gruzach znaleziono puszkę z pro- 
chu, która miała być własuością kondaktora. 

Zatwierdzenie wyboru dra Leo. 

Lwów 31 sierpnia. Gazeta lwews:a ogłasza: 
Cesarz najwyżizem postanowieniem x dnia 25 
sierpnia zatwierdził wybór prof. Uniw. dra 
Juljusza Leo na po 73 miasta Krakowa. 


Lwów 31 sierpnia. Konferencja posłów sej- 
mowych z kurji miast, odbędzie się we Lwowie 
dn. 8 września, celem omówienia spraw miasta 
1 ich załatwienia w Sejmie. Zaproszenia rozesłał 
pos. i prezydent miasta Dr Małachowski. 


Kursy telegraiicmne. 

Week 81-g0 sierpina. — (Giełda pop.» — Godeina RZE 
Marki 11720 Žonta majowa 9045 Agr- mata kersa- 
wa 9725, śkojs nasar. rakiadu krody. 64950, Akcje Wo- 
75%-50, Ax: uje Aaglcopaaku 97950, Akcie Uniobanku 585 56 
Akeje Lór:dyrhaekn 434 — , Akoje kclai państ. 487— m. 
bardy --*—, AEko fabryki broni 492 —, Aksje tytonie 
——  Akue żlpiny 44886 Losy zareekia 181—, Rn 3 
258 25 


Qusisr (spok.) 25:50—60, — spirytna (cichy) 54-- 54:40), 
— „afta " »amieniona. 

Raris 81-go sierpnia. — (Giełda wiaox. )— Anstrynck © 
Atoje arwdytowe 400:90, Towarzrstwo dyskontowe 18876. 
zz 


Rubryka „Nadssłane* ni nis a pechedzi ed ed redakcji, 
któro też mia bierze za xii 971--wiedziałmeści, 


mrm 


p o SRDA 
Z dn. 2 września br. rozpoczyna lekcje 


koncóg. Szkola śpiown Jadwigi Camilowej 


ul. św. krzyża L. 7. 2868 


ksh ui fi - — 
Teatr Rozmaitości 
w Parku Krakowskim 
od dnia 31 sierpnia zupełnie nowy program. — 
Cesy miejsc: Loża na 5 osób Ssłr.; 1. miejsce 75 ct; 


II. miejsce 50 ot; III. miejsce w ławce 25 ct. Po- 
czątek 0 OE wpół do 8-mej. 


2722 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komend zińaki, Zakopane. 


Nr 242 „GŁOS 


Panienki zamiejscowe 

zczające do mzkół pu 
m Krakowie, znajdą w świeżo zakła- 
Hającym się wzorowym pensyonacie od- 
p Spiednie umieszczenie i opiekę. Ceny 
niarkowane. Zgłoszenia przyjmuje 
pod adresom: nlica Studencka l. 2 
piętro, cr voin, 2 a 6 popol. 


Ważne dla Rodziców! 


Przyjmuje się P. P. Studentów 
niższych i wyższych szkół z całóm 
ktrzymaniem, zapewniając rodzicielską 

Knęską i kobiecą opiekę. Na życzenie 
pömoo w nankach. JL 3 O: 

i nlicy Czyste, par na 

at ý Semi 2808 5 3 


UCZEŃ 


nkończoną 8-go klasą realną lub gi- 
mnazyałną znajdzie zaraz umieszczenie 


w Cukierni Lwowskiej 
i fabryce czekolady 


ANA MICHALIKA 


Kraków Floryańska 45. 2777 9 16 
ilozof rutynowany pedagog 


prsyjmie lekcye w Krakowie za mier- 
wynagrodzeniem. W ostatecznym 

ie przyjmie guwernerkę na prowin- 

. Łaskawe zgłoszenia pod „W. W. 

“ post. rest, Kraków. 2771" 4 5 


WDOWA 


po nrzędniku, bez emerytnry obarezona 
liemą rodziną, wyniszczona długole- 

pemi cierpieniami i chorobą, bez da- 
in nad głową i bez kawalka chieba, 
wraca się do lndzi miłosiernych i bła- 
ja o przyjście jej z pomocą. Adres 
skaże ewentualnie przyjmuje dati 
àm. „Głosn Narodu“. 2888 8 


KOCHI 


Beśniackie | 
czysto wełniane miękie, É 
puszyste, ciepłe i bardzoj 
trwałe od najtańszych cen 

poleca firma 1771 10 


Dr. Nieć i S-ka 
Kraków, Rynsk L. 25 


ina owa wach (nich) 


5 


mi 


LVA si g 


p P. Stulentów 


zyjmuje na stancyę rodzina inteli» 
gntna z eałam utrzymaniem, ręcząc za 
drowy, porządny wikt i rodzicielską 
piekę Na żądanie pomoc w naukach. 
nformacyi z grzeczności udzieli w za- 
adzie Vai i nge nieg Éw. 
rzyża l. 5, 149 *7 10 


Bryndza górska 


ślepiza, świeża pączka pocztowa b 
klg. 4 kor. 56 h. 


Flance truskawek 

piękniejszych olbrzymów, także sta- 
-polskicz pąsowych słodkich ciemaych. 
poziomek miesięcznych p4sowyoh 
diałych po 36 halerzy tuzin. Dwór 
aApsrym Brzeżany 277935 10 


łutynowany buchalter 


bgły w xsiężkowaniu, koresponden- 
i polsko-miemieckiej tudzież w 8po- 
ądzaniu bilansu, s pięknem pismem 
> -aakomitemi Świadect wami władający 
„kiem polskim i niemieckim tak 
».wie jak w piśmie, w wieku lat 
wolny od wojska, syn urzędnika 
owego, poszukuje Komdycyi. 
zenia: „informator“ Kraków. 
Lwów. 2839 2 3 


Potrzebny rolnik 


«0n4 zaraz do prowadzenia folwar- 
m 40 morgo*ego. Zgłoszenia vd 2 
$ popoł. Ul, Sobieskiego 1. 5 Sła- 
wiński, 2847 9 8 


Nzuka posady. 


yzna inteligentny w sile wiekn 
ży, władający polskim, niemieszim 
kim językiem, w słowie i piśmie 
„odpo wiedniej posady do Zarzął1 
bi, fabryce, lub w mieśeie; przy 
i inne podobne Ko» "Adres: 
restan. dla ns K. 4.“ Kraków. 

281 5” 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY z 


„SŁOS RARODU*. 
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Harah 2 Brodin 


Od dawien dawna zo swej dobroci i zapachn znaną orawóziwą 


HERBATE ROSYJSKĄJE 


sbiora majowego poleca MANDEL 


2 H =i 
e] W. ADAMOWICZAJ 
W RRODACH na pogranicza wm 


|= 


| 1 funt „FAMILIINEJ” b. dobrej . . Zir. 140| O 

| 1 fant -MELANGE DE MOSKAU” w oryg. opak., najlep. a TB0| Z 

| E 1 funt "IMPERYAL" sesartakiej w oryg. op a : 8:50 = 

r Iie, ; 1 funt „OKRUGHOW* z najlepsza. herbat kwiatowych „n 102 

i KAWA CEYLON znakomita & kilo ABaco . n —| Z 

— a yF GRZYBKI Litewskie tegoroczne l kg. „ A'l mm 

O OŁEH 

BF" Przeszło 400 wolnych posad i W Krakowie, 
rządowych, publicznych i prywatnych. 4 JS 

Realności i majątków ziemskich celem sprzedaży i dzierżawy i t. d. HOTEL NU ) 
Wykaz wolnych mieszkań $ i blizko kole 

zawiera każdy Numer === „INTERE I przy alicy Sw) 


Wydawca i Redaktor: 
Bronisław Krasicki, Kraków, ulica Szewska Nr. 15, I. ptr.| ) 
Zwracamy nwagę, że nia mamy nie wspólnego z „Iniormatorem”, obok 


Wydawnictwa my wyłącznie mamy Biuro pośrednictwa we wszelkich sprawach, 
Biuro informacyi, reklamy, kontroli i t. d. 28933 3 3 


mF 22 tysięcy -m | 


sprzedałem dotychczas maszyn de szycia — bez pomocy na:rętnych ajentów. 
Jako mechanik i specyaliste sprowadzam od 38 lat maszyny z fabryk świa- 
towej sławy, jak Pfaff, Biesolt & Locke, Kayser i t- d. w najlepszym gatunku, 
które wyra iają mi n P. T. Publiczności niezachwiana zanfanie. 

Maszyny ręezie od 25 do 50 złr. Nożne do szycia i nafim, obrączkowe 
i Central Bobin od 65 do 88 złr. — na raty. Gotówką 10%, taniej. Gwarancja 
5-0io letnia. 

Nanka szycia i haftu bezpłatnie, Wszelkie systemy maszyn do szycia 
przyjmuję do naprawy. 
Pierwszy w kraju skład maszyn do szycia I warstat reparacyjny 


Iwów, Hotel Żorża. 2676 7 8 
JOZEF IWANICKHI 


Proszę żądać cenników! __ „mechanik i c_i specyalista. 


SEROWNIA 


J. 0. Księżnej Eleonory Lubomirskiej w Szczucinie 
poczta w miejscu, stacya kolei Tarnów 2836 2 4 


wyrabia sery twarde półszwajcarskie „Groysr* w najlepszych 
gatunkach z mleka niezbieranego i sprzedaje takowe: 


przy wysyłkach pocztowych pojedynczymi kręgami po kor 1'40 za jeden kg. 


> ć kolejowych beczkami 
po 5—8 kręgów ilceco Tarnów „ 140 „ , A 
U) n „ ponad 5 beczek ,„ » „w 1380 „ n n 
10 1'20 


n LJ 


___WIAZ 2 p opakowaniem. — Żamówieria ; opakowaniem. — Zamówiecia przyjmuje Z Zarsąd dóbr Szczucin. 


Starsza nauczycislka Polka 


z bardzo chlubnemi poleceniami wyso- 
ko wykształcona, posiadająca w dosko- 
nołości jężyk frarenski, niemiecki, wło- 
ski i muzykę przyjmie posadę jako 
lektorka, towarzyszka opiekunka nad 
anienkami, lub jako osoba do samo- 
istnego zarządu domem. Są również za- 
raz do umieszczenia 4 młode Bony 
Fiancuski. Wiadomość: Binro Nanezy- 
cieiskie Stefanii Łapszów z Tremoe- 
ekich Zwilling, Kraków ul. św Jana 
Nr. $, róg Rynku gł. 2806 2 z 


Poszukuje si ę 
dzierżawy kuchni 


większej na własny rachunek lub też 
restauracji, może być i hotelowa. Nad- 
mieniam, iż mam do tegoż interesn 
kompletne urządzenie. Laskawe zgło- 
szenia upraszam pod adresem „D. H.“ 
poste restante Kryniea. 

2198 8 8 


BEEE IE | Chłnunon m 


Doskonale odtkiszeza i odkaża B 
skóry, zapobiega wypadania wło- 
wów, wzmacnia icb porost. 

Do nabycia w zażobniejazych 
aptekacn, drognaryach i składach 
perfam | 1787 

Główna składy we Lwowie: 
ed Mikolasch ; ró WA 


sa ree a 


3 

= | MJ V! 

4 P w płynie. 
jey,“ 


Eroare NOR em - o" vy = 


Rodzina ' Rodzina inteligentna 
przyjmuje parów studen:ów na staneyę 
prze cały 10k szkolny z salem utrzy- 
maniem. Wikt dobry mieszkania w naj- 
zrrowszej dzielnicy miasta, suche ob- 
szerne; pokoje frontowe, o30obne lnb 


) 


ia 5 Ro LIED oem kl zzz ży KOBA) 
wspólne. Rodzicielska opiesa na żąda- == n = Sk 
gaj Nr Mil od ir sosu DE DE. e 
NA SEZON KĄPIELOWY E - 53 S gi: 
poleca frma BE c A śBĄ* ; 
A n „A A 
I. BOSANO WIC ( fæ D 5 E ==] 5 ag 
Lali -A ERL EFF 
angazo - orthopaenyczny Zm z; E 3 
W KRAKOWIE == 
ul. Grodzka L. 35 => EJ = pæ E 
= a = tp R 
ul. Floryańska L. 9 ADIO Fo 
własnego wyrobu 
bandai lakai b tiki 
pasy DDWCZEŃ ANTONI BRONISZEWSKI 
nznane jka be EA e > | = 
Ema miley Bracia Trombocoy 


w Krakowie, mi. Rakewloka L. 7 

podejmnje się wszelkich robót fabry: 
cznych, — oraz połeca wielki wybór 
pomników i groboweów po 
senach bardzo przystępnych. 2770 


raz dywany, obra- 


DO ZOO] e trany oire 


rzeczy. Pra ly M ptr. front. 


Bem m- TPA 
o AMEN a Io 1 EMP OBA | | Be | Anke: a a L OUl domnidnim 
| 


(obok bramy Floryańskiej). 
( Posiada Asik od najwykwintniej- 
do najskromniejszyeh; cony 
( (bardzo TN pi od 60 ct. za pokój, 


z 


LO s 


kad hi” 


Niegowić poszukuje zaraz telegra- 
fstki z mniejszem uzdolnieniem lub 
do praktyki. 2851 8 3 


UMEBLOWANIE 
pokejn kawalerskiego, skromne, w do- 
brym stanie w całości lub częściowo 
zaraz do sprzedania. Wiedomość ulica 

Batorego Nr 1. Stróż wskaże. 
CMF Ce 


PRAKTYKANT 


zamiejscowy, z nkańczoną II kl. gimn. 
lub raalną, w wieku iat 18 do 14, do: 
brej konduicy. znajdzie nmieszczenie 
w handlu galanteryjno- papierowym 
Juliana Kurkiewieza 


Kraków, Mały Rynek. 2855 2 6 


Pożyezek iiien Spółka 


udzieła Spółka 
Kraków, ul. Basztowa L. 9. 


Kredytowa 
PANIENKI 


2795 5 5 
uozęszezające do zakładów naukowych 
znajdą odpowiednie nmisszczenie i o- 
piekę. u wdowy po dyrektorze szkół 

ednieh. Fortepian do użytku. Ulica 
Czysta Nr. 1, II p. drzwi na prawo. 
2827 4 5 


Krakowskie 


Towarzystwo Pomocy Kredytowej 
przy Zakładzie Zastawniczym Wiślna 
L. 3 w Krakowie 
przyjmuje wkładki oszczędnoścl 


i płaci 62/5. 2821 
Uczniów 


do lat 16-1u, przyjmę na mieszkanie 
jak lat poprzednich z ntrzymaniem, 
zapewniając troskliwą opiekę. Kraków 
Sławkowska 6, II piętro, drzwi wprost 
schodów. 2792 5 8 


| Siwe SAY lub broda 


otrzymują natychmiast pierwotną 
barwę tylko po ażycin 
NUCINY VWITEKA 
(EKSTRAKT ORZECHOWY). 
1 flakon z objaśnieniem użycia I kor. | 
Idealny środek do farbowania ; 
włosów, pod gwaranoyą nieszkodli- | 
wy, zabarwia trwale, nie posiada tłn- | 
szczn, nie odbarwia się. Od wieln lat 
zaprowadzony w Austrji i Niemczech. 
Główny skład i wysyłka: 
Fr. Vitek & Comp., Praga, 
Wassergasie 31. 1038 
Do nabycia w Krakowie: droguerya 
Zopoth i Spółka. 


600 do 800 koron 


otrzyma, kto wyrobi odpowiednią po- 
sadę rządową inb autonomiczną nan: 
osycielowi ludowemu z matnrą ekstar- 


nisty. Odpowiedź pod adrosem: „Sta: 
nowisko*, poste restante Kraków za 
okazaniem kwim insar. 2489 3 3 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


oraz Biuro 


Kraków, uł. Gołębia 14 
wa 204 


Poselska '90, Grodzka 89, GA d 
wa 3, Karmelicka 8, Tomasza 20. 
Sławkowska 8 Szewska 80, Baszto- 
wa 19, pl. Matejki 1. 

Pracownia malarska Wolaka 18 
Długa 37. 

Pokój z meblami lub bez: Marka 6, 
Rynek 43, św, Jana 30 Podwale 
10, Batorego 18, Siemira 20. 
Starowiślna 13, Długa 37, Mikos 
łajska 7, Karmelicka 22, 15, 38. 
Rynek 28, Słowiańska 8. plac Kose 
saka 8, Jabłonowskich 5, Smoleńsk 
21, Retoryka 8, Szpitalni. 39, Kro- 
woderska 30, Stachowskiego b, Za- 
cisze 2, Zwierzyniecka 7, 81, "Pań" 
ska 7, Gołębia 14, Smoleńsk t, 
Garbarska 14, 8, 7, "Sobieskiego 13, 
Czysta 15, Brocka 18, Zwierzynie- 
eka 87, Czysta 13. Grodzka 11, 
Granierna 5, Strałom A, róg Sław- 
kowskiej i Marka 11, Starowiślna 
8, Gancaraka 16, Pl Matejki 5, 
Łazienna 5, Wolska 3, iwi- 
łowska 5, Bat: rego 232. 

g pokoje z moblami inb bez: Sta” 
rowiślns 37, Krupnicza 13, Staro- 
wiślna 18 Graniczna 14, Karmeli= 
cka Ila. 

3 Pakaje Basztowa 24, Czarnowieg" 
ska 6. 

Ubikacya parterowa: Zwierzynie= 
cka 25. 

Pokój przedp. i kuchnia: Karmeli- 

cka ås, Zacisze 2, Floryańska 88, 

nad Bndawą 21, Stachowakiego 10. 

pokoje, przedp, i knobnia: Piac 

św. Magdaleny, Czarnowiejska Bd, 

Micha? EE 12, 21, Badsiwił- 

łowska 17, Niecała. 14, Mikołajska 

26, Karmelicka £7, Sławkowska 4, 

pl. Matejki 8, 5, Sztaszioa 4. 

pokoje, przędp. i kuchnia: Km- 

pnicza 10. Dietlowska 74, Garu- 
carska 9 Kanonicza 16, Zwierxy- 
niecka 8, Sebastyana g Poseluka 

8, Stachowskiego 10, 16, 26, Dła- 

ga 24, Zwierzyniecka. 21, ', Radsi- 

wiłłowska 8, Rakowicka 1, "Krowo- 
derska 44, Jabłonowskich '7, Wol- 

ska 28, Szewska 7, Czysta 17, 11, 

Zybliewicza 4, 10, Grodzka BL, 

Niecała 14. 

pokoje, przedp. i kuchnia: W- 

chałowskiego 18, Sobieskiego 7; 

Wolska 32, Radziwiłłowska 26, 

Podzamcze 8. Szewska 1, Łobzow- 

ska 6, Karmelicka 42, Zygmuntow- 

ska 10, Dietlowska 79, Straszew= 
skiego 10 Zwierzynieeka 21, Nie- 

cała 14, Smoleńsk 21, Biskupia E 8, 

14, Batorego 20, Kopernika a fm 

Matejki 3 Karmelicka 58, Wolska. 

9, Floryańska 36, Krowoderska 36. 


pokoi, przedp. i kuchnia: Kano- 

nieza 16, Kopernika 8, Podzamcze: 

14, Lubicz 36, Studencka 25, Saam- 

pańska 11, Sławkowska 31, Rynek 

24, Siemiradzkiego 6, Smoleńsk 19, 

Fioryańska 25, Retoryka 3. Karmo- 

licka 40, Stach)wskiego 5. Wolska 

9 la: Biskupia « Straszewskiego 

10, Warszawska 3, Jabłonowskiek 

9 Karmelicka 4, 

pokoi, przedp. i kuchnią: Bato- 

rego 4. Pańska 7, Btraszewski 

2i. Grodzka 37, Garncarska 14, 

cała 14, Studencka 28, Krupnicza 8: 

Św. Anny 3. 

7 pokoi: Karmelicka 40, Strassew- 
skiego 26, Warszawska 17. 

8 pokoi: Krupnicza 8 Warszawska, 
17, Grodzka 69, Krupnieza 10, św. 
Marka 5, Basztowa 10. 

9 pokoi umebl.: Batorego 14. 

10 pokoi: św. Jana 11, Szpitalna 49- 

Pala? spiski. 


Fortepian i pianino 


do sprzedania lnb wynajęcia. — 
ulica Garncarska 8, parter podwórza. 
2815 'ą 3 


bardzo dobrse wyksmtałcona, niemka, 
poszukuje posady do domu katolickie- 
go, do starszych dziesi jako bona. 


Adres: Kraków post. rest. „B. J. 16“. 
2817 3 5 


Nietylko w miastach 
głównych 

ale także w każdej wiosce poszukujemy 

zastępców do przyjmowania zamó- 
wień na przedmiot bardzo pokup 
Warunki nader korzystae. Doch 

wysokie a nieograniczone. Szczegółów 

prosimy zażądać bazpłatnie pod dj 

som: „Praca* w Aduinistracyi „Głos 
Naroda*. 2680" 58 


s „*ŁOB8 NAROBU". „WSAJWYPIER CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „KŁOS NARODU". Nr. 242 ` 
CG ioiiowosiic | ZE 


Rynek 37 Kraków Linia 4B REIM i SPOŁ EA. Rynek87 Kraków Linia A-B | 


polecają po cenach najumiarkowańszych: 


TAa WE WĘ E e A a s Ko a a a M yy 
Oiiwę kaukaską do maszyn rolniczych : I Lakiery, Kremy i Pasty 
Ner © po kor. 64— Ner 1 po kor. 56-— Ner 2 po kor, 48:— jg do odświeżania kolorowych bucików — Lakiery na kapelusze, 
Ner 3 po kor. 44— Ner 4 krajowa) po kor. 36'— „Neweść”: Podkładki gumowe pod obcasy — Podeszwy 
Oliwę amerykańsk po kor. 64 za 100 kg. loco Kraków $ gumowe, Podeszwy wkładkowe do bucików asbestowe, Pantofelki 
Oliwy cylindrowe — Oliwę leccerską — Oliwę rzepakową domowe, Kalosze rosyjskie i amerykańskie. Artykuły gumowe 
Smarowidło na osie, Ea i krajowe, Smarowidło na obuwie JĄ chirurgiczne — Artykuły chirurgiczne — Przyrządy lekar:kie, 
nieprzemakalne — Śmarowidło i lakiery do uprzęży. Papier klosetowy. 


Pasy i Gurty do maszyn — Węże gumowe, 

parciane i spiralne — Latarki stajenne i ręczne, 

Wiaderka do gaszenia ognia — Szczotki 

i Kgrzebła do koni — Smarowidło na kopyta, 

Mydło do siodeł — PPłym restytucyjny Kwizdy, 
Wódka francuska. 

3 A NIA! Proszek „Andeła i „Zacherlin* przeciw owadom, Papier, Lep, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Kamfora, | Ge 


Papier naftalinowy, Liście paczniowe, Pieprz biały przeciw molom. — „Nowość“: Fimg-Ting tynktura ne  łuskwy — „Nowość“: 
P Fachsoi“ Eara ua plaskwy — „Nowość“: „F'nehsel* proszki na karakeny, szwaby, pohy — Piguiki ma szozary | myszy. 


Perfumy, Mydła. Pudry, Wody kolońskie, Olejki, Pomady, Wody toaletowe do włosów, E Farby olejne artystyczne, dekoracyjne i do studyów — Farby akwarelowe — Farby 
Srodki io konserwowania i czyszczenia zębów, Przybory do golenia, Rorpylacze E pastelowe — Przyrządy do malowań akwarelowych, olejnych, na porcelanie, drzewie, 
do perfum i inne artykuły toaletowe. aksamicie i do nayryskiwania. 


Książki s 


Nowość! Dawno oczekiwany wynalazek! Studenci Nr. unser. 37. 
11500 papierosów na godzinę!! W Hala ywyje 
poleca 


J h do zakładów naukowych, ; 
fałrykach tutek lub — za poprzedniem przesła- tezęszocające i w dniach następnych będą. 
niem należytiści i Nru tutki — u firmy: przyjpyji, wdowa AEzdzięsuk_ pozyryb 


kach. Fortepisn w pijes KAR k 
wena zrcbić zuyełrie lekko i swcbodnie wę A a tl Garban Nr 4 G h, ùi | powiat owego oywiliego 
Księgarnia katolicka 
Dra Władysława 


maszynką „Fenix * RA II p. front przez ganek. 2742 7 6 W KRAKOWIE 
Mitkowskiego 


Wypiłnia równo — nie rozdziera tutki — unleme ui å I L. 8 
ca kW. ana e 
zepsucia! — Strtyment w 5 ciu grubościach tutek. Panienki W sobote. d. 3 września. 
Do nabycia po % korony za sztukę w pierwszo- sę 
w Krakowie 
(Hotel Saski). 


rzędnych trsfiksch i handlsch galant., w większych 1904 roku o godzinie 9 
ONES ZA 


MARYI STYPULSKIEJ 


b. kierowniezki magazynu J. Sobolewskiego 


ALA Nonio otwarta === 


szym urzędniku na mieszkanie z ca- 


Howarth i Kileczeński, agencya handlowa | łem utrzymaniem. Na żądanie osobne 
wo Lwowie, general. zastępy na Austro-Węgry. | pokoje oraz fortepian do użytku kon: 
Wszołkio lame przyrządy o połowicznym rezultacie, nawet pemime różnicy w cele, wersacya niemiecka i francuska. 
są w oboc pa „Fönix“ zupełnie bozwartościowe ! 
> R O Z na lewo. 2561 14 12 
"sig 7 Mk = |Kraków, dnia 81-go sierpnia 1904 r. 


Ulica Łobzowska 1. 8., I piętro drzwi 


| Przy zakładzie wyższym nauko- 


ul. Franolszkańska L. |, H. p. 
| oprócz istniejących w dalszym ciągn 
klas pensyonatu prywatnego w b. r. 
szkolnym zostaną otwarte dla panien 


sprzedane : 

„Artybuły religijne, książki do modle- 
nia obrazy i krzyże święte ze srebra. 
itp, Sukna, szewioty. kamgarny, pod- 
szowki, ubrania gotowe, biórko, wie- 
szadło, kanapka, i meble 


Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 1796 


F ET DRZ REEE . | 
Nasza największa troska? | 
tę dla każdege pożyteczną i zajmu- 
jącę broszurę żądajcia darmo i cpła- 
tnie przez E. $motnozka Mhtnelen II 


żliwia wysypywanie się tytoniu! — Jost wcale nle do 
| żeńskim 
ulica św. Jama L. 6, | PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH j 1. Strażyńskiej 
| 


z || dwa gimnazyaline kursa Briefłach 106. 2191 65 58 
. . 2835 2 JI - —— 
F I L I A EFE CLIO o p | przygotowawcze wdowa z pip nóftim szkół 
z a naw | c GWENtuAlnie klasa I W; gimnazyal. wyższy , przyjmie dwoc 
e. k. uprzyw. galicyjskiego ammm 


dano programszkójieiowycz| EP. Studentów 


rozszerzony językiem francuskim. | Pokój osobny, pomoc w nause i wikt 


akcyjnego Poleca pi grwsza Kra kow sk a 
Przyjmuje się wpisy i udziela infor. | na żądanie — za możliwie mułem wy- 


Banku ii oteezne 0 rozmaite i p coakoniie od godz. 11—1 rano | nagrodzeniem, Kraków, ul Retoryką, 
i od 3—6 po peładnia. — Egxamina | L. 13. perter, Nr. drzwi 8. 27736 6 


elektro-mechaniczna 


w Krakowie |-L—Z PALARDMIA KAWY Grenada Kipa AIRERA |T ea Bay damon kor p 


kapuje i sprzedaje wszelkie gatunki CROWE WT TH CIWO 
papiery wartościowe, 
zj Wy 


natu od 8—5 po południu. 2454 paia T „, n 
depozyta i wkładki r 
na książeczki rachunku palonej 


1 5, „  swiæego.. „ 8— 
bieżącego. 179% | najnowszym 


Wezmę w dzierżawę  |1a.5 /, Sora górsko-sewaj: 
ARRIERE |i zalepszym 


od 1 lub 15 września br. mleczarnię. carskiego .. „ 660 
Hnteres fabryczny sposobem $ 33 


sklepik lub inne jakie mniejsze przed- || „ 6 ,„ Smalcu wiepizow. „ 750 
siębu rstwo. Łaskawe zgłoszenia pro. t » 5 , Słonlny gruba bia 
p 
maly, bardzo ładny, wyrobiony, nada- | Z® DOMOCH 
G się także dla pań, do odstąpienia 


szę nadsyłać pod adresem: Zofia Olsz * ej lub wędzonej . „ 6— 
mb zastępstwo za większą kaucją). — gorącezo 


ie ulega wątpliw ości f 


że żyto BAHLSENA „Tryumf“ 
„  BRAHLSENA Elite“ 
„, BAHLSENA „Askania“ 
pszenica BAHLSENA  „Kolbiasta* 
h BAHLSENA  „Perłówka: 


uznane są przez tysiące bezstronnych rolników za 
pierwszorzędne odmiany zbóż szlachetnych. 


| EE" Do nabycia tylko u hodowcy -SBa E 


w gatunku prawdziwym i oryginalnym. 
We własnym interesie proszę żądać 2713 3 4 


f Cennika oryginalnego hodowli Bahlsena, 


DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY i 
| EBNEST BAHLSEN, Kraków. § 


Bluro aadawcze nl. Karmellcka 24. — ic Karmellvka 21—25. i 
ATD MINERALNE SZTUCZNE 


pipor nT składem chemicznym wodom : Billńskiej, Gleskueblorskiej, J A S £i O. 


Saktorokloj. kiga Nartezbadzkioj, Homburg, Kissingon, tudzież specyalne íí poleca się jak najuprzejmiej łaskawyr 
teryl z rękojmią złoże- = jek: Titom, bromową, > dh telazista, kwaóną oras rea Wady S HOTEL „WIGTORYA odwiedzinom Wielce Szanownej Publi 
railo BOrmalne 5 przepizu ro aworszie = rze 

ua Tn M w lb ch ro. | t cząstkowa w Sprokie | a = Cenniki drigai dsżnę. Sg czności, podróżującym agentom 4 przejezdnym. 


C koi od K. 160 żej. — Światł lugi i opał 
przednich 2698 © ETETETT % 2 3 BIO 0 WO l ET ;sAodkowedk aa av o Aj 


necka w Rożnowie, poozta Gródek ad wysyła Dom speegałów węgierskich: 
went. poszukiwany spólnik z małym 


p 
Dunajejec. 2774 65 10 | Kiefer Fełlke Keemark (Wegry). £688 £686 
kapitałem. Wiadomość w Administr. powietrza 


„Głosu Narodu’. 2857 1 8 


Biuro „Praca“ po cenach 


ulica Sławkowska L. 81, poleca osobę : p 
"Sant asi poante ' francuskiego , najpr zystęp 
ortepiann i śpiewu za skromnem wy- Ę 
nagrodzeniem. — Dostarcza wszelkiego niejszych. 
rodzejn służby, dokładając wszelkich 


KRAKÓW 


staram, by zadowolnić P. T PETRS. £845 1 0 Rynek gł. 44. 
2860 4 


Wh m NĄ Pak 


JK JA FRPRIEJEJEJE JEJU JE JEJEJE JATEJE JAJEJE Ak: 


Rządowo g uprawniona 


Fabryka wód mineralnych adu | i specpalnyeh leozmiozych $ 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w krakowie, dE św. Słercrudy L. $, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., polecone przes toż Towarzystwo 1768 


Poćrze RE; zdolny 


maszynista drukarski 


zarazem stereotyper. Wiadomość 
księgarnia Nowickiego i Ski w Czę- 
stochowie. 2659 1 3 


ZE: 
Ważne dla pracowniczek 
Potrzebna maszynistka do peńezóch 
bez różnicy Wy: Krzyża 5 parter 

286 i 8 


WYW 


| WYKŁADY. 


mauk rachunkowości ) 
państwowej i buchal- 


WAY 


M A Pd 4 ) o opustu podróżującym agentom handlowym posiadającym © 
W. Grzybek. |; Mieczarnia LIR = Wie Lekcje języków : giełki funduszu dla wdów i sierót po agentach handlowych. Re 
LOKOMORIL A gimi poczte w miejsca wysyła codzien- | franeuskiego, rotyjskiego i niemiec. | TAUTACYA, kawiarnia i bilard. Potrawy czysto i zdrowo sporządzon 


E nie masło deserowe de wszyst: | kiego, przyjmie ma pokoik umeblo. Całodzienny wikt 2 kor. Obsługa uczciwa i prędka. 
i młocarnie z najlepszej fabryki, | kich stacyi pocztowych opłatnie w pa- | wany, bez pościeli, rutynowany nau- | 671 11 15 
w pa A stanie tanio do sprze- | czkach 5 kilowych za pobraniem koron | czyciel. Adres wskaże Admin. , Głcsu 
dania Wiadomość: Kenty L. 24. 2718 10 hal. 50. 2488 26 80 Narodu". 2728 4 0 


Wydawca: Dr. Antoni Beaupré. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Z głębokim szacnnkiem 


WIKTORYA LEWICKA, właścicielka. 
% drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


